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POZNAN, 2 czerwca.
Dni grozy nie przeminęły jeszcze dla Paryża. Uwol

Ly z więzów komuny, popadł pod wojskowy terroryzm 
Ihd iersalczyków, którzy gotują się do strasznej zemsty. 
lVp -¡gromadzeniu narodowćm, którego większość stanowią 

‘ ¿cyoniści wszelkiego rodzaju, odzywają się głosy, odpy­
la wszelką myśl przebaczenia, pojednania i f gody. Roz-
¿enie jest ogólno, a podsycają je intrygi pretendentów 
tronu i zabiegi rozmaitych stronnictw. Niedołężny rząd 
phiersa chwiać się poczyna, mówią o ustąpieniu z ga- 

Ltu panów Picarda, Favre i jenerała Lefió? Książę 
Jiffret - Pasquier zamierza uroczyście ogłosić w izbia 
1 i. Orleanów z Burbonami jako fakt dokonany i do­

ić się potwierdzenia wyborów książąt Aumale i Join- 
Obawiać się należy, by wniosek ten nie przyspie- 

'łljd wybuchu parlamentarnćj burzy. Marszałek Mac Ma- 
TJi nie przyjął ofiarowanćj mu przez stronnictwo mili- 

dyktatury, do którćj obecnie jenerał Changarnier 
' cćj podobno ma widoków. Bonapartyści zyskują 

ijiM więcćj na gruncie, mianowicie po ostatnich wy- 
‘“ll^ach paryskich.

B>lgia przystąpiła nareszcie także do uznanćj przez
„e rządy europejskie zasady, iż każdego przytrzyma­

no komunistę paryskiego wprzódy zbada, jakie prze- 
u| ir niemu istnieją zarzuty, zanim go wyda w ręee władz 
PSi jncuskich. Bardzo obciążającym przeciw zbiegom do- 
*.. centem są znalezione u jeńców i poległych rozkazy
i°el, odpalania z podpisem i pieczęcią komjiny.
¡rowai Na jednćm z ostatnich posiedzeń parlamentu włos- 
>Mjal jeg0 zawezwał poseł Farini otwarcie rząd do zbrojeń

®c‘* Fr“ncy’- Minister skarbu Sella dał wtedy uspo- 
n8i Śce objaśnienie co do zamiarów pana Thiersa w kwe- 

^■p papieskićj. Tymczasem czytamy w Gaz et ta di 
irwoorino, że gabinet bynajmniśj nie jest tak baz trosk 

chwil przyszłość, jak to usiłował okazać w izbie. Nie oba- 
P°. ni ii się wprawdzie zakłócenia pokoju przez p. Thiersa, 

tkolwiek tenże zwolennikiem jest władzy świeckićj, 
lonnai zecież niepokoi się myślą, że w razie upadku p. Thier- 
fnnl i prrzyjścia do steru reakcyi, Francya zechce ocalić 

D8 rest’ge“ wojskowe, krusząc kopią na rzecz Ojca św. 
tym celu przedsięwziął rząd rozmaite środki ostre- 

s «iAici, mianowicie fortyfikuje wyniesione stanowiska i 
pewizbraja fortece na granicy francuskićj położone. Jest

¡e zamiar umocnienia Alessandryi fortami zewnętrz- 
rf“ ii, któreby twierdzę tę uczyniły niazdobytą.
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Wiadomości urzędowe.
Rzecznik i notaryusz Grauer wjKempnie w departamencie 
apelacyjnego w Poznaniu przeniesiony został w t;m samym 

»literze do sądu powiatowego w Nyssie (Neisse).
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ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Część II.

Tom IL; (IV).

ciąg. Zobacz No. 86, 87, 96, 97, 98, 103, 104, 10S, 
106, 112, 114, 115, 117, 120, 121, 128 i 124.)

Ledwie się pan Izydor rozgościł, poznał, wódki na- 
ogrzał, a już jenerała prosił, żeby domu jego nie

- Mości dobrodzieju — to nawet po drodze — 
mtó’1 1, kompletnie po drodze... a ja moje cztery chabety, 

epsze jakie mam, wykłusowane doskonale, dam na 
podróż. Już tćź mi acan dobrodziej tćj krzywdy

0,.et ^czynisz, żebyś moję chatkę szlachecką minął. To 
ściskał, całował i odpowiedzi ani słuchał... 
Musisz u mnie być — a to byś Księstwa nie po- 

gdybyś w Lubowie nie bywał. Córki ci zagrają, 
zagramy sobie wiścika, będzie krupaiczek 
i winko takie... ale no, sami zobaczycie, 

¡ze mi nigdy takiego nie dostarczyli...
Widzisz asindzićj, dodał — po pałacach jeździć, to

)ejsiiij >11 nie poznasz. Pałace wszędzie jedne i życie w nich 
same we Francyi, w Niemczech i u nas... Chcesz 

1 znać, właśnie dworki zwiedzaj. Szkoda, że nie lato, 
„ wyś moje jezioro zobaczył, w którćm szczupaki pół- 
jnili ł łokcia we... po żydowsku powiadam ci jak ugotują, 

P^tek i post od niedzieli smaczniejszy... 
bn i Malwiński grali duet, na przemiany się wyści- 
6 w opowiadaniach...........
Wszystko to byłoby bardzo zabawném może w in­
kasach, — w teraźniejszych wydawało się ironią 
losu, zimowym kwiatem na śniegach... Jenerał 

wlaśc w, uśmiechał się, ale w duszy był smutnym. • My- 
’. [,1że na ramionach podobnych przezacnemu panu Izy- 
ofliils? 'u<^zb składających większość tćj klassy społe- 

“ wa, spoczywają losy kraju, że oni wszakże Polskę 
“^fują. Nie jedno szyderstwo publicystów niemie- 

,1 „ oburzające, gdy na cały naród rozciągnięte — 
Biu się prawie usprawiedliwionćm, patrząc na Mal­
ago i pana Izydora.

"d odwiedzin u niego nie było sposobu się uchy- 
(LtS’a^ Zbyski jechać, ażeby nie obraził gościnnego 
’“*a, który do tćj bytności wielką przywiązywał 

chn\Zaraz kaza* ^yprządz jednego konia słudze 
go do domu, aby pannom oznajmił, że na wie-
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Korespondencye Dziennijfea Pozn.
Z Prowincyi, 28

(Szkoła rólnicza. — Spółka pożyczkowa w Buku. —■' Handel 
skór).

(K. S.) Otworzyliście w piśmie waszćm dyskusyą 
w sprawie szkoły żabikowskićj, która słusznie obudzić 
powinna powszechne zajęcie. Odwiedzając zakład ten 
przed kilku dniami, miałem sposobność przekabać się, 
jak przy skromnych nder funduszach, rzeeby prawie 
można z niczego, stworzono instytueyą piękne dla kraju 
rokującą owoce. Z głębokićm wzruszeniem patrzałem 
na ?apał, z jakim się młodzież garnie do nauki, na wi­
doczne a szczere przywiązanie, z jakićm jest dla zakładu 
i nauczycieli, na gorliwość tychże, z' jaką pełnią obo­
wiązki swoje. Rozrzewnił mnie piękny objaw panują­
cego w zakładzie ducha, jakim jest zawiązanie się po­
między uczniami towarzystwa rólniczo-łiterackiego i to­
warzystwa bratnićj pomocy, które ostatnie już 
blisko 150 tal. rozporządza na stypendyum dla kolegów 
niezamożnych. Ktoby nie był z góry przekonany o po­
trzebie u nas wyższego zakładu naukowego rólniczego, 
tego rzut oka na rozwijającą się nadspodziewanie szkołę 
żabikowską przekonać musi. Zaledwie minęło pół roku 
od otwarcia zakładu, a już liczy on tylu niemal uczniów, 
co szkoły rólnicze w Galicyi od lat kilkunastu istniejące 
a rozporządzające znaczniejszemi funduszami. Że cho­
dzić nam powinno o szkołę wyższą kształcącą kierowni­
ków większych posiadłości, okazuje się już ztąd, że s/4 
uczniów szkoły żabikowskićj jest synów właścicieli lub 
dzierżawców większych majętności. Nie spuszczając 
z oka tego zadania naszego zakładu, przypatrzmy się 
bliżój jego zewnętrznemu urządzeniu dzisiejszemu i jego 
potrzebom.

Obecnie cała szkoła mieści się w niewielkim bu­
dynku przebudowanym z domu czeladniego. Jakkolwiek 
przebudowanie dokonane zostało nader trafnie, a cały 
budynek odznacza się naj przemyślniej szćm korzystaniem 
z miejsca i czystością swoją miłe czyni wrażenie, mógł 
on przecie w samym tylko początku odpowiedzieć po­
trzebie, gdzie, jak to zwykle na początku, małą tylko 
zakład liczył liczbę uczniów. Obecnie już budynek za­
kładowy nie wystarcza. Mała sala przeznaczona na au­
ditorium zupełnie zapełniona, mieszkań dla ucziów tylko 
jeszcze jest kilka, a od liczby uczniów zależy finansowa 
możność opędzenia potrzebnych wydatków. Dyrektor 
zajmuje szczupłe mieszkanie dla rządzcy przeznaczone, 
dość oddalone od zakładu i niewygodne. Nauczyciele 
mają szczupłe kawalerskie pomieszkania, a jeśli brak 
miejsca skażę ich na celibat mimowolny, ciągłe zmiany 
osobistości, wcale niekorzystne dla zakładu, naturalném 
byłyby następstwem. Słowem potrzeba budynku zna­
cznych rozmiarów — a jakże tu czynić nakłady na bu­
dynki na gruncie posiadanym w dzierżawie już teraz 
tylko na lat dziesięć? Te to względy powodowały za­
pewne korespondenta (A. L.) w numerze 110 waszego 
pisma do rady, by na własnym umyślnie w tym celu 
zakupionym gruncie wybudować odpowiedni potrzebom 
gmach w pobliżu Poznania, a ja radzę budować w sa-

mćmże mieście Poznaniu i to dla tego, że w promieniu 
fortecznym budować możnaby tylko w pruski mur, 
a w większćm oddaleniu wartość budynku byłaby pra­
wie żadna, zkąd wypływałaby niemożność zaćiągnięcia 
hipoteki a ztąd potrzeba daleko większego kapitału 
w gotówce. Oprócz tego za miastem przedstawiałaby 
się trudność w pomieszczeniu uczniów. Budując w mie­
ście potrzeba, aby budynek obejmował tylko 2 lub 3 
auditorya,;, laboratoryum chemiczne i kilka pokoi na czy­
telnią i zbiory a może mieszkanie dla dyrektora. Za 
miastem potrzebaby wybudować gmach dający pomie­
szczenie na 90—100 uczniów i kilku familii nauczyciel­
skich, obok wymienionych wyżśj lokalów.

„A cóż to znowu“, słyszę odzywające się głosy, 
,,szkoła rólnicza w mieście? Któż to widział?“ Od" 
powiem na to, że do demonstracyi praktycznych pozo- 
staje i nadal folwark w Żabikowie, a podaj e do nich 
sposobność każde inne gospodarstwo, do którego mogą 
się robić wycieczki. Wykład zaś sam zyskać tylko 
może, już dla tego, żu w mieście łatwo o nauczycieli 
pomocniczych, dalćj, że nauczyciele zakładu, mając spo­
sobność przestawania z ludźmi pracującymi naukowo, 
tutaj więcćj, jak na wsi są ochronieni od zacofania 
się. Miałem sposobność przekonania się w wyż- 
szćj szkole rółniczćj na wsi istniejącćj, że pozo- 
staje tam z profesorów tylko stary inwentarz, na który 
gdzieindziej nie ma pokupu a stojący dzisiaj jeszcze na 
stanowisku, na jakićm go przed laty 20 rozprawa do­
ktorska postawiła, a zdatniejsi co rychlój się wynoszą. 
W kołach interesowanych w Niemczech przez lat wiele 
toczyła się polemika, czy w mieście czy na wsi 
zakładać akademie rólnicze. Dzisiaj najpierwsze po­
wagi oddają pierwszeństwo miastu, a żadnych zgoła 
szkół rólniczych nie zakłada się, jak tylko po miastach. 
Istnieją e w miastach zakłady rozwijają się pomyślnie, 
czy to akademie, czy szkoły średnie, założone zaś na 
wsiach upadają lub wegetują podtrzymywane sztucznie. 
Przytaczają zwykle, że wieś korzystnićj wpływa na za­
chowanie się uczniów. Słaby to bardzo argument, przy­
taczany chyba przez tych, co nie wiedzą, jak w akade­
miach po wsiach założonych faraon i kwindecz kwitnie. 
Opierając się na tśm, należałoby gimnazya, uniwersy­
tety, szkoły przemysłowe itd. zakładać także na wsi. 
Nie żądajmy od szkoły rółniczćj, aby była czćmś innśm 
jak szkołą. Przedewszystkićm niech będzie dobrą 
szkołą! Nie zapominajmy, że prawa słuchamy w uni­
wersytecie a nie w biurze sądowćm, toż samo teologii 
ksiądz się nie uczy w kościele, a jenerał strategii nie 
na manewrach, ale w szkole wojskowćj. Siać, orać itp. 
prac gospodarz nauczy się w praktyce i nie dla nabycia 
tych zręczności idzie rólnik do szkoły, idzie on tam, 
wiedząc, że dobrze bronią robić, wziąć na ramię lub 
zaprezentować każdy podoficer lepićj niż jenerał potrafi. 
Najdo konalszy wyższy zakład rólniczy w Niemczech jest 
niewątpliwie dzisiaj instytut w mieście Halli, najlepsza, 
za wzór wszystkim innym szkołom służąca, a w myśl 
którćj wydany był reskrypt ministra rólnictwa z dnia 
15 maja 1868, na którym się ustawa szkoły żabikow­
skićj opiera, jest szkoła średnia w mieście Hildesheim.

Korzystajmyż z doświadczeń gdzieindzićj poczynionych 
a bez uprzedzeń idźmy z postępem czasu.

Zarząd Spółki pożyczkowćj w mieście Buku, 
nie upatrując korzyści w przystąpieniu do związku spó­
łek zarobkowych polskich, postanowił przez rok cały 
wyczekiwać, aż będzie miał pogląd na korzyści wypły­
wające z połączenia się spółek. Dziwny to egoizm, 
którym gdyby się wszystkie spółki kierowały, związek 
wcaleby nie przyszedł do skutku a spółka bukowska 
nigdyby się o jego korzyściach przekonać nie miała spo­
sobności.. Czyż nigdy nie zdołamy się zdobyć na co­
kolwiek jedności?! Jakże chce zarząd spółki bukowsliićj, 
żeby związek oddziałał pomyślnie, jeśli spółki do niego 
należeć nie będą? Czyż mu dowodzić jeszcze potrzeba, 
że dwa a dwa to czyni cztery! Spodziewać się należy, 
że członkowie spółki bukowskićj nie zgodzą się na za­
patrywania zarządu i na walnćm zebraniu przystąpienie 
do związku uchwalą. Źle bardzo, że zarząd spółki na­
wet nie jest o tyle ze sprawami spółkowemi obeznany, 
by wiedział, jakie to korzyści spółki niemieckie przez 
swój związek osiągnęły.

Poruszona na pogadankach w poznańskićm Towa­
rzystwie Przemysłowćm kwestya spółek w celu zakupna 
hurtowego surowych materyałów i po miastach pro- 
wincyonalnych powinna wejść na porządek dzienny. 
Szczególnie handel skór, znajdujący się niemal wy­
łącznie w ręku Żydów, nie koniecznie szczęśliwie wpły­
wa na dobrobyt naszych szewców, tak licznych po ma­
łych miasteczkach. Szczególnie mnićj zamożni pomię­
dzy nimi bardzo są przy zakupnie materyałn wysta­
wieni na ucisk lichwy. Arcyzbawienną byłoby rzeczą, 
gdyby się u was zawiązała spółka w celu hurtowego 
nabywania skór, od której sprowadzać mogłyby mate- 
ryał spółki mniejsze, po małych miastach założone. 
Kwestyą tą pewnie zechce się zająć komitet główny 
związku spółek zarobkowych, a jeśli mu się to uda 
przeprowadzić, to może i zarząd spółki bukowskićj się 
rozmyśli i przystąpi do rzeczonego związku spółek.

Z dyecezyi eltełmłńshlej, 2 czerwca.
(Ad multos annos księdzu Bartoszkiewiczowi.)

(N. N.) W przyszłą niedzielę, 4 bm., święci para­
fia chełmińska dwudziestą piątą rocznicę pasterstwa swe- 
po proboszcza, ks. licencyata Jana Nepomńcena Bar- 
t oszk i e w i cza, dziekana i kanonika chełmińskiego. 
W r. 1846 objął młody jeszcze podówczas ten kapłan 
pasterstwo nad najstarszą w ziemiach pruskich parafią.

Ks. Bartoszkiewicz to syn wielkopolskićj ziemi — 
w Pobiedziskach urodzony i wychowany, w Poznaniu 
u św. Maryi Magdaleny do studyńw uniwersyteckich 
przygotowany, które w Wrocławiu odbył, a następnie 
w Pelplinie święcenia odebrał. Słuszna więc, aby i wiel­
kopolskie pismo przyczyniło się teraz do uczczenia mę­
ża powiększającego szereg zasłużonych Wielkopolski 
synów, który w sercu kresowć j postawiony ziemi, „orał 
spieczyska pod zasiew dla lepszego żywota“ — jak mó­
wi Skarga.

Dwadzieścia pięć lal w stecz!... Ćwierć wieku t 
jakoby mignienie oka w dziejowym czasu przepływi0
————————-------------- e-

czór z gośćmi przyjedzie.
Dwór pana Izydora w pięknćm położeniu nad jezio­

rem, staraniem nieboszczki jego żony przyozdobiony 
i przerobiony, wyglądał z dala bardzo porządnie, ładu 
w nim wszakże, mimo starań córek nie było, bo gospo­
darz i goście jego nieustanni wszystko do góry nogami 
wywracali. Większą tćż część dnia panny spędzały 
w swoich pokojach, bo w męzkićm towarzystwie ojca, 
zabawiającćm się winem i kartami, nie miały co robić. 
Występowały tylko jako gosposie do obiadu, herbaty 
i wieczerzy, musiały się starać, aby niczego nie brakło 
i nudziły się samotne, jeśli brat kogo z młodzieży nie 
przywiózł. Nie młoda i zawsze prawie chora krewna 
służyła im za dozórczynią, chociaż obowiązki jćj ograni­
czały się siedzeniem pod piecem z pończochą i wyrę­
czaniem panien w spiżarni i kuchni.

W salonie i przyległych pokojach męskie gospo 
darstwo czuć było więcćj niż kobiece... Szczątki tylko 
pozostały z tego, co niegdyś ręka żony dla upiększenia 
zrobiła...

Na przyjęcie nowych gości wybiegły dwie córki 
gospodarza, ładne, wesołe, świeże i miłe panienki, któ­
rych uśmiech swobodny dowodził, że im dobrze było na 
świecie. Zjawił się tćź zaproszony ksiądz proboszcz, który 
towarzystwo powiększył, człowiek poważny ale od ludzi 
znać nie uciekający... Zasiedli, nie tracąc czasu, wszy­
scy do wista, przyniesiono zapas węgrzyna i w najsłod- 
szćj komitywie zszedł wieczór z wielką dla gospodarza 
pociechą. Rozprowadzono potćm gości po mieszkaniach 
świeżo poopalanych i nie ciekawie zaopatrzonych dla 
noclegu... żołnierzowi to się najmnićj czuć dało. Mal­
wiński był tćź wytrwały a rotmistrz, choć burczał i gdć- 
rał. poddał się przewidzianym następstwom łych odwie­
dzin. Namawiał bardzo pan Izydor Zbyskiego, aby 
w okolicy coś nabył, gdyż właśnie kilka majątków szło 
pod subhastę i należało je wyrwać z rąk niemieckich... 
Zbyski wszakże zbył te nalegania milczeniem.

Nazajutrz rano z przykrćm w duszy wrażeniom 
uprosiwszy rotmistrza, aby go odwiózł do pierwszćj sta- 
cyi, wyjechał jenerał na Poznań do Berlina.

Nie znał on jeszcze stolicy wielkopolskićj i nie 
wyobrażał jćj nawet sobio jak wyglądać mogła... przy­
puszczał wszakże, iż miasto było tak fizyognomią swą 
polskie, jak polskie było dziejami swćj przeszłości.

Poznań do żadnego z większych miast polskich 
innych prowincyi nie jest podobnym. Charakter dawny 
starły z niego istotne ulepszenia i wzrost, ale dokonane 
po niemiecku. Gdzieniegdzie wród kawałków Berlina 
wygląda starodawny szczątek wielkopolskićj stolicy... 
szary, zgrzybiały... bezsilny, zaciśnięty. Czuć, jak to 
Berlin dusi pokonanego nieboszczyka... Na przedmie­
ściach jeszcze słyszysz mowę, widzisz dworki polskie, 
napisy i ubogie relikwie przeszłości. W mieście żoł­
nierze i żydzi panują, tak że w pośród nich ledwie się

Polak przemknąć odważy. Kiedy niekiedy tylko ary­
stokratyczna postać jakiego królewskiego szambelana, 
zapisanego już w almanachu szlachty pruskićj, przypo­
mni dawne czasy... Przed tym i Niemcy czapkują... 
mszcząc się na polskićm mieszczaństwie butą dorobko- 
wiczów, z których jak mróz wychodzi teraz dawne upo­
korzenie w formie szalonego zuchwalstwa... W ulicach 
czuć tu walkę i wojnę, wejrzenia, które się krzyżują, 

i miotają przytłumionym ogniem... nie wychodzi ona na 
j zewnątrz ale kipi pod popiołem tćm goręcćj... Polska 
' stara została w jednych kościołach tylko i chatach... 
' Świadczą o nićj stare katedry grobowce i blade twarze
' mieszczan na Garbarach...

Nigdzie podbój bezlitośny, rozpasany, urągający się
' straszliwićj, boleśnićj, choć na pozór spokojnie, czuć się 
| nie daje. Moskiewska buta w Warszawie jest sobie 
: dziką fantazrą, w którćj czasem czuć jakby litość i 

wstyd zarazem, tu widzisz bezmiłosierne brzemię że- 
' lazne, w którego sile nie ma nic człowieczego, jest to 
! ciążenie machiny, która spełnia swą misyą druzgocząc...
1 pewną jest, że to wyjdzie na dobro ludzkości. Jenerał 
! stanąwszy w Bazarze, gdzie znalazł przytulone reszty 

niby starćj polskićj gospody, tu nie czuł jeszcze tak 
bardzo niemieckiego gospodarstwa... Wyszedłszy do-

' piero, przysłuchując się dokoła brzmiącćj mowie nie 
‘ naszćj, widząc tę napływową ludność, która już i naj- 

!: niższe warstwy zalała, przeraził się, osłupiał. Dalszy 
pochód po mieście dobił go. Poznania nie mógł zna- 
leść, spotykał się ciągle z małym Berlinem przykrojo­
nym do wzrostu prowincyi. Gdzie się kończyło miasto, 
zaczynała się twierdza, symbol stanu stolicy w kamien­
nym zgnieconćj uścisku... Widok ten sprawił późnićj, iż 
zdało mu się, jakby tu wszyscy byli więźniami skaza­
nymi na karę do twierdzy. Skutkiem zapewne przymu­
sowego ocierania się o siebie dwóch zmięszanych obo­
zów, w ulicach widzisz chmurne, posępne, nieufnemi

' oczyma spoglądające twarze, lud niema uśmiechu, ulica 
nie ma życia. W chwili zabawy rozdwaja się tłum 
i kryje każdy pod swoję wiechę, aby w miejsce radości, 
waśni i gniewu nie pochwycił... Zamożność nie wielka, 
rozsiada się widocznie na polskićm ubóstwie, któremu 
ręce opadły z żałoby i boleści... Gdzie niegdzie tylko 
praca polska stanęła do wyścigów... i dotrwa kroku 
usque ad finem. Na kolei nie rozmówisz się po polsku,

' na poczcie tego języka rozumieć nie chcą, w urzędzie 
o nim nie myśleć. Co chodzi w surducie, to powinno 
mówić po niemiecku, co wlecze się w łachmanach,

: temu polskie słowo złamane rzucają jak jałmużnę...
Znalazł Zbyski i tu znajomego, przypadkowego zu-

j pełnie. Był to kupiec, którego widywał w Petersburgu, 
mający tu rodzinę i brata. Spotkawszy się nim, nie 
mógł uchronić rozmowy jenerał; poszli razem przez 
miasto.

— Jeśliś pan ciekawy, odezwał się kupiec, mógł-

bym mu służyć za przewodnika. Znam Poznań dosyć 
dobrze... ale, jeśliś pan widział katedrę i kaplicę kró­
lewską, kościoły, pomnik Mickiewicza, nie wiele zostaje 
do widzenia. J

— Sąż zapewne polskie domy? spytał Zbyski, bo 
zwykle szlachta nasza miewała dwory swe w mieście 
i na zimę zjeżdżała..

- O tych ja nie wiem, odparł kupiec. Zdaje mi 
się wszakże, iżbyś ich tu pan nie znalazł. Ze szlachty 
nie ma prawie nikogo, mieszczaństwo samo walczy 
z niemczyzną... Panowie uciekli i siedzą po wsiach. 
Na karnawał przylecą czasem czasem na kilka balów 
we wlasnćm kółku i wracają co prędzćj na wieś. Dla 
tego może miosto już tak zniemczało... Nie ma komu 
prócz ubogich i pracowitych ludzi stać w obronie pol­
skićj spriwy, a ci nie wiele mogą.

Powozu pan nie zobaczy pięknego... chyba gdy za­
jeżdża na chwilę do hotelu... Smutno tupanie. . smu­
tno... Coś naksztalt cmentarza, na którymby się nowe 
miasto budowało... Ale ono jeszcze nie całkićm wyro­
sło... a stare szczątki wyzierają z pod spodu...

Nigdzie słabość naszego spółeczeństwa wydatniej­
szą me jest jak tutaj... Wśród tćj walki z niemczy­
zną o własne śmieciska... bój skryty w łonie jednego 
obozu, coby się cały złączyć powinien w obronie ognisk 
domowych... bój, w którym jedna strona wyciąga rękę 
ku nieprzyjacielowi, ażeby mu dopomógł zgnieść brata 
dla tego że inaczćj myśli i chce swćj myśli być panem’

Kupiec wskazał mu z uśmiechem bibliotekę Ra­
czyńskich, z którćj obdarowane miasto wypędziło po­
tomka tego, co je obdarował; pokazał mu ludzi, których 
cięższy jeszcze los spotkał niż bibliotekę. Co krok biło 
coś w serce, jakby ostrzem sztyletu...

Wśród tych oględzin, jenerał podał rękę kupcowi, 
pożegnał go, nadto mu oczy zachodziły mgłą łez ja­
kichś, nie mógł już patrzeć dłużćj. Tego,'co widział, 
do^ć mu było. Milcząc zabrał swój tłumoczek i poje­
chał na kolej czekać na pierwszy pociąg do Berlina...

Na stacyi poprosił po polsku o szklankę wody z cu­
krem, a że obok stał pruski wojskowy, kelner odpowie­
dział mu po niemiecku, iż języka polskiego nie rozumie. 
vyyrzekł aię więc wody i rzucił co prędzćj do wagonu, 
aby zapomnieć, że był w Poznaniu...

W istocie jest to już dziś tylko Po sen .. Na dnie 
jego kilka poczciwych dusz cierpi i krwawi się widokiem 
tego upadku, ale co pomogą ręce załamane, piersi roz- 
bolałe i oczy wypłakane... Niemiecki wóz, wiozący bó­
stwo Juggurnaut... druzgocze kołami leżące na gościńcu 
tłumy... Na wozie ma jechać cywilizacya, torując sobie

mieczem drogę...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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lecz w życiu ludzi, & nawet w życiu cierpiących naro­
dów, w życiu plemienia broniącego się tylu nieprzy­
jaznym natarczywościom — to czas bardzo długi, bo 
licznemi w kolejach swoich naznaczony zawodami. Je­
żeli zaś gdzie, to właśnie w pruskich województwach, 
na chełmińskićj ziemi a w mieście Chełmnie w szcze­
gólności każde z tych dwudziestu pięciu lat, jakoby 
zębiaste koło potężnój dźwigni, chwytało w samo serce 
spólnćj sprawy, a przeto i nasze.

W tym to czasie przypadają lata 1846 i 1848, po­
czątek konstytucyjnego życia w Prusiech, odżywione 
poczucie naszych potrzeb, liczne petycye, prace sejmowe 
naszych posłów, w których gronie ks. Bartos zkie- 
wicz po dwa kroć zasiadał, nasze rozwijające się ży­
cie w stowarzyszeniach, wzrost dziennikarstwa, walka 
i zabiegi ku szkół poprawie i ratowanie dzieci od wy­
naradawiania, a raczćj zabijania na duszy.

W tym to czasie Wielkopolska i Prusv poznały się 
wzajemnie po długićm zapomnieniu, powiązała je kolćj 
żelazna z sobą i z zachodnim światem: zatętniało ży­
cie, poplużyła krew, ale tćż i podniosły się serca, na­
brały harcu i nadziei w przyszłość.

W tych to latach z słów i mów przeszliśmy do 
czynu i pracy, aby co się zbrojnćj nie powiodło, rato­
wać i osiągać dłonią twardą od pługa i warsztatu, 
a czrgo nie zdołały boleścią rozognione umysły, aby 
wdrożone w cierpienia serca i trzeźwe oświecone głowy 
ratowały i odbijały na polu moralnego i materyalnego 
rozwoju.

Przebiegając w myśli rok po roku, ileż smutnych 
wspomnień przywodzimy sobie na pamięć, jednakże 
przykre wrażenie przeważa o wiele to przekonanie, że 
nie poszliśmy w stecz, ale zmężnieli na duchu, wpra­
wili w pracę, rozpoznali położenie, bo dokopali się tego 
łożyska, z którego korzenie złego i dobrego społem 
wyrastają. W takićm rozpamiętywaniu napotykamy 
imiona mężów, którzy przodownikami byli w tćj pracy, 
a które w powszechnćj chowa naród wdzięczności. Zni- 
kczemniałe bowiem tylko spółeczeóstwa nie zdolne zbu­
dować sobie świętego skarbca do przechowywania w po- 
czanie imion zasłużonych.

A nie brakło nam mężów takich 1 Stanęli oni 
mężnie do trudnćj pracy naprawiania aż w fundamenty 
pops wanych murów naszych, a stanęli, jak owi w Je­
rozolimie, z kielnią w ręku, z orężem przy boku: bu­
dując uronili od natarcia i dslszćj szkody. Światła pod 
korzec nie chować, ale tćż pereł nie miotać rozrzutnie, 
w swój czas miecz do pochew i w porę do użytku, 
byli jak Gedeona rycerze, wiedzący kiedy pochodnią za- i 
świecić w oczy przeciwnikowi. Oto mądrość życia 
i stateczny rad sposób, którego ci posiwiali mężowie j 
zostawili przykład. !

Alei kapłana i plebana winnicą najprzedniejszą jest ; 
parafia. Szczupły to i ciasny jeograficznie zakres, tćm ' 
głębszy przecież i nieprzebrany, i należy tylko wzorem ' 
św. Szymowa Słupnika kopać głębićj a głębićj, a doko- ' 
pie się gruntu, na którym jedynie bezpiecznie i trwale 
założyć można węgły do niezachwiejnćj budowy dla nie­
ba i narodu.

Tym wzorem poszedł nasz zacny Jubilat.
Oddano mu parafią, która nieszczęsnym zbiegiem 

okoliczności zbyt często zmieniała pastprzy, w końcu 
nawet była w ręku renegata i apostaty. Łaknęła przeto i 
czystćj nauki Chrystusowćj i czystego polskiego słowa, j 
szkoły opiekuna i pracownika światłego pragnęły, kato- ' 
likom potrzeba było pod^wignienia z wszelakiego upad- j 
ku i reprezentanta, któryby podniósł ich godność w o- 1 
czach własnych i wzmocnienia ludzi innćj wiary; nawet 
starożytnym a zaniedbanym i walącym się gmachom ko- 
ściel iym potrzebnym było odnowiciela, majątkowi ko­
ścielnemu zaś szafarza i włódarza przezornego, wszyst- ; 
ko bowiem ochwiane było i miało się ku pochyleniu. I

Szczęśliwy wybór dał parafii takiego proboszcza ; 
w osobie księdza Bartosz ki ewicz a. Gorliwy, światły, • 
namaszczony kapłan, okwity mistrz rodzimego słowa j 
począł złe plenić skutecznie a niezmordowanie, bo czę- j 
sto do sześć i więcćj razy w jednym dniu kaznodziejsko ' 
przemawiając, w szkołach całemi dniami pracując, zasi- , 
lił serca, ugruntował wiarę, chwałę Bożą przywiódł do 
dawnćj chwały, poratował gmachy, odnowił świątynie ' 
bez uciążliwości parafian, majętność kościelną w ład , 
wprowadził, szkołom należny katolicki charakter wywal- ( 
czył, a pełnćm taktu postępowaniem, siłą przekonań, 
mocą charakteru, nauką i światłem, towarzyskim polo­
rem i ujmującśm obejściem, a przy tćm wszystkićm o- 
twartóm wyznaniem czóm jest z krwi i wiary, zjednał 
dla siebie najwyższy szacunek, społeczność katolicką i 
polską zaś postawił na przynależnćm miejscu powszech­
nego poszanowania. I

Nie samym Chlebem, ale tćż nie samćm słowem 
Bożćm żyje człowiek i społeczeństwo. Wnet tćż świa­
tły kapłan obywatel dostrzegł miejsca, gdzie próchno i 
gdzie robak toczy, a nie przestawając na jałowćm na­
woływaniu, w progi domów skierował kroki. Tam do 
warsztatu zachęcając, tu wychowanie dziatek kładąc na 
serce, — tam zbłąkanego do pracy i obowiązków wzglę­
dem rodziny naprowadzając, tu początkowemu przedsię­
biorcy radę przezorną przynosząc, — wreszcie tu dzieci 
do szkoły napędzając, owdzie matki do porządku i schlu- , 
dności nawodząc, jednych gromiąc i karcąc, drugich za­
chęcając i dłoń pomocną otwierając, nie pominął żadnćj 
potrzeby i żadnego zaczątku rozwijającego się obiecują­
co, a wszędzie kapłan, pasterz, światły obywatel i brat ; 
z sercem wylanćm. W sercach tćż trzech pokoleń ma i 
pomniki, a nie koniec jeszcze tych, którzy błogosławić ! 
będą jego pamięci.

A cbcecieli na większym świecie szukać dowodów 
pracy i zasługi chełmińskiego Jubilata, tłómaczyć nam 
je będzie po całćj dyecezyi ten liczny zastęp kapłanów, 
którzy pod jego okiem z młodu do dusz pasterstwa się 
zaprawiając, stali się mężami zasługi w kościele i w na­
rodzie, Oni wszyscy z dumą i wdzięcznością wyznają, 
że z takiego kapłana i obywatela wzór brać im było dane. 
Zajrzyjcie nareszcie do dworów tutejszych, z mężami ra­
dy i pracy wejdźcie w rozmowę, tam nie mnićj szczere 
napotkacie przyznanie, ile radzie, przekonywającemu sło­
wu i mądrćj wskazówce tego kapłana ziemie nasze za­
wdzięczają. Obcych i przeciwników nawet pytajcie o mę­
ża powszechnego szacunku, a uchyl jąc przed Jubilatem 
czoła, wvznaja wam, że go naginają zarazem przed najwy­
bitniejszym Polakiem.

Z takim pasterzem zrastają się serca. To tćż kiedy 
spracowany dla siwiejącej już głowy pragnął spokojniej­
szego zakątka, a ,.z jarzma tak pracowicie dźwiganego 
żebrał wyprzągnienia,“ jak pisze Skarga, chcąc przed 
rokiem na inne przenieść się probostwo w skromnćj u- 
bog'ćj wiosce, poczuł zapewne, że chyba sobie i swoim 
gwałt uczynić przyjdzie i oderwać się od serca parafian, 
jak wicher jednego pnia konary od siebie oddziera. —
A czyż to podobna bez bolesnćj rany i zakrwawienia? 
„Ojcze Pasterzu 1 zawołano tćż zewsząd, czyż miłość 
twoja nr sieroctwo pod-»ć nas może, nie wiedząc, w czyje
los zły rzuci nas ręce?....... Ozyż podobna ci wytchnąć
i spocząć indzićj, jak pośród tych, których wychowałeś 
i których znasz serca, a pośród których sam Bóg dla

matki swojćj ukochanćj upodobał na grób zakątek?......
wytchnienia? spokoju? szczęścia?— Szczęścia nikt z nas 
nie znajdzie nigdzie, pókąd go nie ma w ojczyźnieI“.... 
To serdeczne a powszechne wołanie spowodowało zwło­
kę w opuszczeniu Chełmna i daj Boże, aby Jubilata zo­
stawiło tam ad multos annos, aż Bóg według zasługi 
wyżćj pomieści. — Ad multos annos tedy z wdzięcznego 
a szacunkiem przepełnionego serca życzymy błogosła­
wieństwa Bożego zacnemu Jubilatowi 1

Berlin, 31 maja.
(Wiadomości z parlamentu. — Uroczystość dziesięcioletniej ro­
cznicy założenia Towarzystwa Czeskiego. — Posiedzenie parla­

mentu.)
Cisza w Berlinie panuje wielka; parlament zawiesił 

podczas świąt swe czynności, a posłowie nasi, przesy­
ceni fosforem zaprawioną atmosferą stolicy, rozjechali 
się, by swobodnie spędzić dni świąteczne w gronie swo­
ich, odetchnąć świeżóm powietrzem majowćm stron oj­
czystych, polskich.

Tymczasem sprawa alzacko-lotaryngska, ze względu 
na kwestyą finansową stała się przedmiotem nowych 
obrad komisyi, która, jak przewidzieć nie trudna, opra­
cowawszy takową po myśli p. kanclerza, przekaże pod 
obrady sejmu. Sejm zaś, pobawiwszy się w debaty, wy­
głosiwszy na nowo szereg szumnych frazesów, ostate­
cznie załatwi rzecz w formie, w którćj wypłynęła z gło­
wy i pióra p. kanclerza. Czyż to nie oczywiste żarty 
parlammtarne? i któż temu winien? Panu kanclerzowi 
w żadnej mierze winy przypisywać nie wolno, bo poj­
muje on zanadto dobrze, że w obec parlamentu, jakim 
obecnie reprezentuje się nowe cesarstwo niemieckie, po­
dobne żarty są dozwolone; i byłoby zresztą nie słusznie, 
gdyby pozwolił na zmianę rzeczy przez siebie pro- 
ponowanćj. Obecnie w parlamencie tylko potwier 
dzać wolno żądania i rozkazy rządu, zmieniać zaś, albo 
poprawiać najwyźćj o tyle, ile zmiany i poprawki rzą­
dowi mogą być przyjemnemi i pożądanemi. Uprawnia 
mnie do podobnego twierdzenia właśnie ostatnie wystą­
pienie p. kanclerza i pozostające z tćmże w związku 
postępowanie parlamentu, który, stanowiąc niby rządy 
dyktatorskie dla nowo zabranych prowincyi, nie poj­
muje, że teraźniejsze rządy Niemiec zjednoczonych nie 
mniej są dyktatorskie, bo bezwzględnie przyjmo­
wać trieba wszystko, cokolwiek p. kanclerz 
podyktuj e.

Posłowie nasi zapewne w końcu bieżącego tygo­
dnia wrócą, nie chcąc być pozbawionymi przyjemności 
uczestniczenia w dalszym ciągu obrad nad prawami dla 
Alzacyi i Lotaryngii.

W końcu pozwólcie mi jeszcze raz powtórzyć, że 
świetnie wywiązała się dotąd reprezentacja nasza ze 
swego zadania, i tylko silne przekonanie o słuszności 
żądań naszych i niezachwiana wiara w lepszą przyszłość 
mogła jćj dodać odwagi śmiałego i bezwzględnego wy­
głoszenia naszych uczuć i żądań. Mowa ostatnia p. Ta­
czanowskiego dała nawet do zrozumienia Niemcom mo­
żliwość zwrotu polityki naszćj, co było, jak się jeden 
z posłów Niemców prywatnie do mnie wyraził: eine 
deutliche Drohung, zwischen den Zeilen lesbar. Niech 
więc otwarte wystąpienie delegacyi nas pouczy, że, opie­
rając się na słuszności i prawie, zawsze śmiało wygła­
szać możemy i powinniśmy nasze doktryny narodowe.

Aby przy tćj sposobności poruszyć rzecz, mnićj po­
litycznie ciężką, dodaję, że w drugie święto obchodziło 
tutejsze towarzystwo czeskie dziesięcioletnią rocznicę 
swego założenia. Pomiędzy proszonymi gośćmi i depu- 
tacyami, które aż z Pragi, Drezna i Lipska pospieszyły, 
by się ze swymi ziomkami widzieć, byli także i Polacy, 
mianowicie urzędowa deputaeya Towarzystwa przemy­
słowców polskich. Bawiono się szczerze i wesoło; mowy 
przy bankiecie toczyły się w sferze okolicznością za- 
kreślonój. Były także wzmianki o potrzebie zjednocze­
nia się Słowian, lecz tylko na mocy federacji i zupeł- 
nćm równouprawnieniu wszystkich szczepów.

Szczególnie serdeczne było powitanie Polaków i de- 
putacyi Towarzystwa przemysłowców polskich, a kiedy 
w krótkich lecz treściwych i do okoliczności zastósowa- 
nych słowach nastąpiła odpowiedź ze strony sz. depu- 
tacyi, zaśpiewano na uczczenie Polaków jednę z naj- 
ulubieószych piosnek polskich.

Zabawa, składająca się z koncertu, teatru amator­
skiego i tańców odbyła się w hotelu Arnima pod Li­
pami i dwojaki miała cel: raz uświęcenie dziesięciole­
tniej rocznicy istnienia Towarzystwa, powtóre zebranie 
funduszu na mające się utworzyć przytulisko dla ubo­
gich Czechów przemysłowców do Berlina przybywa­
jących.

Dziś odbyło się pierwsze po świętach posiedzenie 
parlamentu niemieckiego; zagajenie nastąpiło o 1 w po­
łudnie przy bardzo miernćj liczbie członków. Sprawy, 
które się toczyły wszystkie mniejszćj są dla nas wagi, 
dla tego pomijam takowe milczeniem. Jutro prawdopo­
dobnie nowe przyjdzie sprawozdanie komisyi obradują- 
cćj nad sprawą finansową Alzacyi i Lotaryngii. Kan­
clerzowi będzie służyło prawo zaciągania długów de­
partamentalnych bez zezwolenia sejmu, który tylko wten­
czas ma głos, kiedy chodzi o pożyczkę dla całego 
państwa.

PRUSY.

* Berlin, 1 czerwca. Członkowie parlamentu bar­
dzo nielicznie się zebrali na wczorajsze posiedzenie. 
Wniosku o zliczenie członków nie byłby marszałek od­
rzucił, gdyż na pierwszy rzut oka było widocznćm, że 
izba nie znajduje się w komplecie potrzebnym do sta­
nowienia uchwał. Wniosku atoli podobnego nie posta­
wiono, gdyż petycye, nad któremi obradować miano, 
nie miały żadnćj doniosłości. Przypadek chciał, że wa­
żniejsze petycye trzeba było odroczyć, ponieważ refe­
rent ich nie przybył. Utyskiwają w kołach parlamen­
tarnych, że rada związkowa za przedłożeniem pozosta­
łych jeszcze projektów bardzo długo czekać pozwoli. 
Może ona jednakże tem się uniewinnić, że zwłoki tćj 
przyczyną są stósunki. I tak prawo o wynagrodzeniu 
za szkody poczynione przez wojnę zależnćm było od 
warunków stanowczego pokoju. Natomiast parlament 
nie ma żadnego uniewinnienia, jeżeli przez nie stawia­
nie się referentów czas się marnuje i se&ya nie potrze­
bnie się przedłuża. Aż do świąt Zielonych Świątek 
posłowie dość licznie zbierali się na posiedzenia. Gdyby 
jednakże, jak to ma pozór, teraz po świętach wielu 
członków zjechać się nie chciało, natenczas obojętność 
ta miałaby bardzo złe skutki, ponieważ nadchodzą nad­
zwyczaj ważne głosowania, od wypadku których, jak n. 
p przy prawie wojskowćm o emeryturach i prawie dla 
inwalidów, dobro wielu rodzin jest zależnćm. Nieobe­
cność wielu mnićjby się czuć dała, gdyby ona doty­
kała zarówno wszystkie stronnictwa, lecz tak się rzecz 
nie ma. Obecnie braknie z lewćj strony więcćj posłów 
niż z prawćj i jeżeli nagle przyjdzie do głosowania nad

jaką ważną kwestyą, natenczas przy podobnie nieró- 
wnćm obsadzeniu parlamentu osiągnięty zostanie re­
zultat niezgodny z zachowaniem się w większości w in­
nych sprawach.

Parlament obradował na dzisiejszćm posiedzeniu 
plenarnćm nasamprzód nad projektem do prawa, doty­
czącym rozszerzenia gmachu służbowego dla urzędu 
kanclerskiego. Poseł Dunek er zaznacza, że przez 
projekt ten wybór placów pod gmach dla parlamentu 
ograniczonym zostanie; przypomina dawniejsze orzecze­
nia ministra Delbrücka i mniema, że nie należy proje­
ktu tego stanowczo rozstrzygać wpierw dopóki nie posta­
nowi się coś stanowczego po 1 względem wyboru placu pod 
gmach dla parlamentu. Cieszyłby się zresztą, gdyby 
wspomniany dawnićj przez ministra Delbrücka projekt, 
wzniesienia gmachu dla parlamentu na gruncie urzędu 
kanclerskiego, został zaniechany. Dziś odbywa się pier­
wsze posiedzenie komisyi budowniczćj; nie należy przeto 
obrad: niniejszego projektu bardzo przyspieszać. Mini­
ster Delbrück: Nie sądzę, ażeby komisya budowlowa 
miała jeszcze podczas obecnćj sesyi postanowić coś sta­
nowczego pod względem placu pod gmach dla parla­
mentu. Gruntami, których się nie posiada i które nie 
są do nabycia, nie można rozporządzać; nie należy za- 
tćm projektu, który zaspokoić ma gwałtowną potrzebę, 
czynić zależnym od uchwał komisyi budowlowćj. Po­
seł Duncker: Jeżeli chodzi o interes publiczny, na­
tenczas nastręcza prawo o wywłaszczeniu środki do roz­
porządzania każdym gruntem. Poseł Unruh (z Ma­
gdeburga): Na pomienionym gruncie urzędu kancler­
skiego nie da się wznieść gmach monumentalny. Roz­
prawy na tćm skończono; obrady w drugićm czytaniu 
odbędą się w plenum izby. — Następnie referuje po­
seł Schwarze w imieniu VIII komisyi o wniosku po­
sła Laskera. dotyczącym projektu do prawa o trakto­
waniu obszerniejszych projektów. Odwołuje się na 
sprawozdanie swe piśmienne. Do § 1 zabrał głos 
poseł Unruhe-Bomst, oświadczając się przeciwko 
paragrafowi, ponieważ przez przyjęcie go punkt ciężko­
ści obrad przeszedłby z izby do komisyi. Poseł Rei- 
chensperger (z Krefeldu): Nie zapoznaję, że wpra­
wie tćm zawarte są znaczne wątpliwości, lecz tu za­
chodzi przypadek wyższej potrzeby i jestem za przyję­
ciem projektu, ponieważ tak dalćj iść nie może. Chwytam 
się prawa tego, jak tonący belki. Prawo tog może jedna­
kże mieć tylko charakter prowizoryczny i należy ohmyśleć 
inne środki i drogi do obradowania nad prawami. Z czasem 
utworzoną być musi druga izba, w każdym razie stwo­
rzone być powinno ciało, któregoby głównćm zadaniem 
było przygotowywać projekty do prawa — rodzaj rady 
stanu, a wtedy znalezioną będzie rękojmia záchowania 
prawom myśli przewodnićj, zgodnego charakteru. Poseł 
doktor Gneist wykazuje, że komisya być jedynie może 
narzędziem informacyinćm dla izby, jeżeli poczyni do­
nośne zmiany w budowie projektu, natenczas rozerznie 
kodyfikacyą; może ona wykonywać kontrolę, lecz nie po­
winna przedkładać przeciwnego projektu. Nie suma 
zdolnych ludzi w komisyi przyczynia się do dobroci pra­
wa, a im liczniejszą jest komisya, tćm dłużćj trwają 
jćj roboty, ponieważ każdy, mianowicie jurysta, przy­
nosi do obrad gotowy swój system, od którego nie od­
stępuje. I wtedy przychodzi izba w przykre położenie 
rozstrzygania pomiędzy instancyą rządową a komisyą 
i obradowania w końcu nad dwoma projektami. Lecz 
wtedy rozdział, który chcemy usunąć, stanie się perma­
nentnym. Gdyby tylko dla jednego projektu uchwalono 
deputacyą do najbliższćj sesyi, wtedyby system deputa- 
cyi można było przyjąć. Na tćm się kończą spra­
wozdania tutejszych dzisiejszych dzienników wieczornych.

Król Wilhelm wydał, jak donosi, Spenersche 
Ztg, amnestyą dla wojskowych za przewinienia popeł­
nione od dnia uruchomienia armii aż do 24 maja. Po­
dobną amnestyą wydał i król bawarski.

Kanclerz moskiewskiego państwa, książę Gorcza- 
kcw, przybędzie tu jutro z rana z synem swoim, 
radzcą legacyjnym. Kanclerz państwa zabawi tu przez 
kilka dni a potćm uda się do Wildbadu, podczas kiedy 
syn jego pozostanie tu przy poselstwie moskiewskićm.

Półurzędowa Provinzi al-Correspondenz za­
mieściła wczoraj artykuł o rzekomych wybrykach par­
lamentu, który przepełniony jest temi samemi zapatry­
waniami, napomnieniami i przestrogami, których użyła 
koleżanka jćj, Norddeutsche Allgemeine Ztg. 
Obrady z powodu przeniesienia kilku urzędników poczto­
wych wystawione są „jako zakus parlamentarnego mię 
szania się do wewnętrznych sprężyn administracji,11 
i prowadzona były przez „liberalnych przewódzców“ 
w ten sposób, że „wyrządziły ciężką szkodę powadze 
władz i karności urzędników? Wniosek Bunsena wnie­
siony został pomimo że kanclerz państwa poufuie od 
niego odradzał; przyjęcie jego naprowadza na mylne do­
mysły, Jakeby opieka nad obrońcami kraju w rękach 
cesarza i jego władz nie była dostatecznie zabezpie­
czoną, przeciwnie że interes wojska wymaga bezpośre­
dniego wdania się parlamentu.“ Wreszcie zamieniono 
obrady nad Alzacyą i Lotaryngią „na plac boju dla 
walki stronniczych.“ Kanclerz państwa był przymu 
szony wystąpić z całym ciężarem swego doświadczenia 
i swojćj powagi, „ażeby nie dopuścić do uchwał, które 
w formie rzekomych poprawek zawierałyby były wy­
raźne wotum niezaufania przeciwko rządowi państwa.“ 
W końcu powiada Provinzial Co rrespo ndenz: 
„Święta Zielonych Świątek przerwały prace niemieckie­
go parlamentu. Pauza ta przyszła bardzo w porę; gdyż 
najwyższy jest czas, żeby nie tylko siły parlamentarne 
sobie odpoczęły, lecz nadto żeby umysły były w stanie 
się skupić i przyjść do zupełego poznauia swych patry- 
otycznych obowiązków.“ Na to odpowiada National i 
Ztg: „Spodziewać się należy, że pauza ta zebrania się : 
podziałała i na kola, z których Provinzial Corres- j 
pon den z swoje natchnienia czerpie, chociaż jeszcze nie 
doszła do stopnia półurzędowego organu... Jeżeli nowe , 
państwo nie może się obyć bez reprezentacyi narodu, ¡ 
natenczas półurzędowe dzienniki powinnyby sobie w obec i 
nićj odmówić tonu, jakiego przyzwyczaiły się używać ¡ 
w obec pruskiego sejmu z pewną zmianą najrozma­
itszych pedagogicznych środków. Podobny parlament 
powinien być albo tćm, czćm mu nazwisko być naka­
zuje, albo przestać istnieć...“

Potwierdza się, że celem podróży jenerała Molt- 
kego do Strassburga i Metzu jest ustanowienie osta- ; 
teczne na miejscu planu rozszerzenia tamtejszych foity- : 
fikacyi na wielką skalę. Jenęrał Moltke powróci do 
Berlina w przyszłym tygodniu/

AUSTRYA I WĘGRY.
» Wiedeń, 31 maja. Dnia wczorajszego wręczyli 

cesarzowi na osobnćm posłuchaniu adres izby poselskiój 
marszałek jćj p. Hopfen i wicemarszałek Vidulich. Hr. 
Kuenburg, drugi wicemarszałek, nie uczestniczył wrę­
czeniu, ponieważ ndal się był do Szląska i dopiero dziś 
rano ma powrócić, bo adres dziś tćż dopiero miał być 
wręczonym. Tymczasem jednak naznaczono wyjazd cesa­
rza do Merann na wieczór wczorajszy, dla czego p. Hopfen 
nie ociągał się dłużćj z prośbą o posłuchanie. P. Hopfen

podał więc cesarzowi krótki szkic adresu a potćm wr» 
czył mu dokument. Cesarz odrzekł podobno, że żart 
czenia lojalności izby poselskiój przyjmuje z zadowol 
nieniem, oddając się nadziei, że reprezentacya monar 
chii na podstawie podobnego usposobienia poprze
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tecznie zabiegi ugodne ministerstwa i korony. Na tćmo Iz- -ń n n TT 1 /V mA r\ ci rn n ri n ł-t i zi w, , „4-./skończyło się posłuchanie. Prezes ministerstwa przęśl
brzmienie dosłowne tćj odpowiedzi prezydyum izby 
selskićj, a na piątkowćm posiedzeniu zda p. Hopfen sprawi 
z swćj misyi. *

„Nie wątpimy, — pisze tutejszy korespondent1”' 
Schlesische Zeitung — że prasa uważać będzie od, 
powiedź tę za odmowną i w istocie też nie trudno po. 
znać, że monarcha stanął po stronie rządu; przy^ 
ściwszy jednak, że treść odpowiedzi jest autentyczno" 
nie możemy jej uznać ani za szorstką ani w ogóle za nie' 
przychylną, gdyż monarcha uznaje lojalność izby poseł" 
skićj i żąda od nićj, czego takowa sama ebee zapewne 
współdziałania przy przywróceniu pokoju wewnętrzne^' 
podnosząc mianowicie, że to odbywać się ma na drodze’ 
konstytucyjnćj, czego przecież i rada państwa pragnij y h i 
Dla tego tćż przyznać musimy, że odpowiedź bardzo , z 1 
zręcznie jest ułożoną. Dla tych naturalnie, co to mnie. ¡iwy 
mali, że adres pociągnie za sobą upadek ministerstwa"‘ " 
może odpowiedź będzie rozczarowaniem; iecz któż nj 
seryo myślał o podobnćj konsekwencji adresu? 
rzeczy dziś stoją, wywoła adres, co najwyźćj, kilka jt. 
tykułów dziennikarskich a zresztą żadnych innych nie 
będzie miał skutków; tymczasem tćż nie zmieni 
się w niczśm położenie, zwłaszcza że ani przypuścić nj, 
można, aby za odmówieniem ministerstwu podatków wię. 
kszość izby się oświadczyła.“

O smutnych stósunkach wewnętrznych Austryi piSZn 
do Koełn. Ztg z Czech pod dniem 26 mb.: Stósunki 
wewnętrzne austryackiego cesarstwa podają obecnie nwa- 
żnemu spostrzegaczowi mało niestety pocieszających leC! 51 
za to wiele smutnych objawów wszelakiego rodzaje 
W Wiedniu następuje jedno ministerstwo po drugićm 
jeden program rządowy po drugim, najrozmaitsze robią 
się doświadczenia w sztuce organizowania i rządzenia 
krajów a w rzeczywistości nie dochodzi się ani do
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mniejszego praktycznego rezultatu i wszystko pozostaje
przy starem. Każdy urzędnik rządzi wedle własnego
dzi mi s ę w swojćm kole a wszystkie z Wiednia nad. pi
chodzące rozkazy rzadko kiedy lub nigdy nie 
wykonywane, lecz leżą nie czytane w kancelaryach. "„AÍi-yzje 
strya jest wielką a cesarz daleko1’, ministrowie, znani Lg0- 
przez urzędników ledwo z imienia, tak często się zmie- 
niając, mogą mówić i rozkazywać, co chcą, wykonanie 
jednakże od nas zależy, myśli przeważna liczba wszyst­
kich urzędników najrozmaitszych dykasteryi i stopni 
z zwykłą im opieszałością i działa wedle tego. Przy- 
tćm cierpią finanse na niedobór chroniczny, państwo 
marnotrawi wszelką swą własność często za bezcen, 
a tu w Czechach mianowicie zakradło się zarazem pu­
stoszenie lasów państwowych i komunalnych, przypomi­
nające prawie podobne stósnnki włoskie. Lasy ścinają 
się teraz bezmiłosiernie, bo kasy wszystkie potrzebują 
pieniędzy ; niczego zaś prawie nie sadzą, bo obawiają 
się nakładów na staranną racyonalną kulturę lasów. 
Lasy czeskie wyglądają teraz często bardzo smutno 
a różnica wielka, jaka w tćm jak we wszystkićm innóm 
pomiędzy stósunkami w Czechach a w Saksonii istnieje, 
objawia się coraz wybitnićj.
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FRANUYA.
# Po raz pierwszy od kilku tygodni doszła nas' 

Correspondence Havas i to z dnia 28 maja. Do' 
nosi, że nie mogła wychodzić w czasie walki, gdyż 
większa część jćj współpracowników była inaczćj zajętą, 
Uwięziono w ostatnich dniach redaktorów Vengenr’a 
Rogeard’a i Sainte Beuve, również Odysse Barot, b. 
sekretarza Flourensa a redaktora Fédéraliste. Dnia 
27 maja rozstrzelano dziewczynę, znaną pod nazwiskiem 
„mère Duchene“ a metresę Vermescha, który miał przy­
domek „père Duchene “ Mianowany przez komunę dy­
rektorem konserwatoryum w miejsce Anbera Salvador, 
przytrzymany w swćm pomieszkaniu przy ulicy Jacob 
15, gdy stawiał opór żołnierzom, został przez nich na 
miejscu zabity. Delegata skarbu Jourde, schwytanego 
z bronią w ręku, i Treilharda komisarza komuny roz­
strzelano bez sądu; Vermescha i Miota odstawiono do 
Wersalu. Correspondance zaręcza że Dąbrowsk 
umarł na bulwarze Ornano z otr/ymanćj rany. Osta­
tnie słowa jego miały być: „Voilà comment on meurt 
quand on est trahi!“... Właśnie przy zamknięciu pisma 
tj. 28 maja rano, powiada Corr. Havas, słychać ' 
cze grzmot dział w kierunku Bercy i Ivry — jest to 
ostatnie westchnienie śmiertelne tego rokoszu!

Panuje więc już spokój i porządek w Paryżu, 
jest to spokój otwartego grobu i porządek pod strażą 
bagnetów. Komuna skonała w strumieniach krwi i pło­
mieni po 72 dniach panowania grozy i zniszczenia. Nie­
dobitki rokoszan, które się schroniły do Vincennes, pod 
dały się wojsku 29 maja. Poczęto natychmiast roz­
brajać mieszkańców miasta, żadnego nie stawiających 
oporu. Odesłano tćż natychmiast do Wersalu 12 puł­
ków piechoty, 2 pułki jazdy i 5 bateryi. Okręgi 5, H 
i 16 miasta, oraz przedmieście Belleville i La Vilette 
dotąd obsadzone są wojskiem. W pierwsze święto osta­
tnie padły strzały i ostatnie dopalały się pożary; w drugi 
dzień Świątek już wyległy tłumy Paryżan na ulice, bf 
się przypatrzeć spustoszeniom.
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wzSzczegóły bojów ostatnich nie są dotąd znane, w«a‘ 
dom o tylko, że z obu stron walczono z zaciętością, gra­
niczącą z rozwściekleniem. Po zdobyciu Belleville zdo­
łano ocalić 200 do 300 zakładników uwięzionych w 
quette, przecież arcybiskup, ksiądz Deguerry, prezydent f - 
Bonjean, szwajcarski bankier Jecker i wielu duchownych , P<

«nie

rzr o

już byli zamordowani. Redaktora Siècle’a pana Chan ««ster
że
nat

dey kazał Rignault w swojćj obecności zastrzelić w W 
zieniu St. Pélagie.

Dnia 28 maja dopalały się jeszcze niektóre g®3 j, ■ 
chy a straż ogniowa zabierała zbliżających się widzów 
do noszenia wiader z wodą. Fabryka Gobelinów oca­
lała, choć w nićj dużo poczyniono spustoszeń. Ministe- 
ryum marynarki przeniesiono do hotelu Beauveau, biura 
ministeryum skarbu do dawniejszego gmachu minister­
stwa spraw wewnętrznych przy ulicy Grenelle-St. Ger­
main. W ministerstwie oświecenia pomieszczono tym­
czasowo biura ministerstwa sprawiedliwości. Koleje po­
łudniowa i zachodnia zaopatrują stolicę w żywność, 
a urzędnicy pocztowi i od telegrafu urządzają pospie’ 
sznie komunikacyą. Przecież wyjazd i przyjazd do Pa- 
ryża jest bardzo utrudniony a zaopatrzeni w paszport 
cudzoziemskie podlegają surowćj rewizji. Dość naj­
mniejszego podejrzenia, by być aresztowanym. _ ,

Korespondenci pism angielskich potwierdzają, ' 
komuna w istocie cały Paryż chciała zamienić w pi 
mienie. Dotąd znajduje wojsko w sklepach kadź - 
z petroleum i smołą. Panthéon i wielka bibliot® 
przy ulicy Richelieu cudem tylko uszły od pożar - 
Druty, za pomocą których ogień miał być wzniecojj 
poprzecinali marynarze, nie wiedząc nawet, jakie wy 
ich przeznaczenie. Teatr przy bramie St. Martin sp
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, natomiast ze szczętem. Ulica Boyale przedstawia 
jjagdaleny aź do Faubourg St. Honoró jednę kupę 

i zgliszczy. Dom narożny zapadając się, po- 
t0bał 15 ludzi. Hotel pana Favre przy ulicy d’Atn- 

także spalony i to przez kobiety, „les pótro-

Okropne wypadki paryskie przejęły całą Francyą 
.¿erażeniem. Ogólna panuje obawa, by komuniści nie 
Opalali innych miast kraju. W Wersalu odkryto już 
jdobno tu i owdzie nagromadzone petroleum, w Fon- 
sjnebleau uwięziono ludzi, którzy chcieli las podpalić, 

¡f Marsylii wreszcie przytrzymano całą bandę podpala- 
„y pod przewództwem Naquet’a, prefekta Korsyki za 
j^sów Gambetty. Żona Naquet’a, od stóp do głów 
iojona, strzeliła z rewolweru do jenerała Espivent, 
- przybył aresztować jśj męża.

W poniedziałek widziano dwa balony, jeden nad 
drugi żeglujący nad Boulogne w kierunku

loglii-
Wodług telegramu jednego z dzienników angiel- 

jjoh usiłowało 900 rokoszan z Belleville przebić się 
•jjez linie pruskie. Prusacy ubili przeszło 100, resztę

wydali Wersalczykom.

RUMUNIA.

swego zdrowia posady francuskiego ambasadora w Pe 
rai L^fR1 * * miejsce przeznaczony być ma jene-

Wersal, 31 maja. Journal Officiel, który dziś 
poźno wyszedł, zawiera urzędowe zawiadomienie, podług 

’yego z powodu stanu oblężenia wydawanie i sprze­
daż dzienników w departamencie Sekwany zależnśm jest 
od poprzedniego pozwolenia marszałka w Paryżu do­
wodzącego.

Wersal, 1 czerwca. Journal Officiel przypo­
mina, że wszystkie z powstania wzięte zapasy dla ma­
rynarki wojennćj podlegają stósownie do postanowień 
dekretu z 1807 roku cłu wchodowemu. — Naczelny d >- 
wódzca Paryża wydał rozkaz, że teatrom wolno jedynie 
dawać przedstawienia za osobnśm pozwoleniem. Inne 
rozporządzenie zakazuje sprzedawać dzienniki przez wy­
woływanie po ulicaeh Paryża.

Drezno, 1 czerwca. Podług Dresdner Journal 
rozpoczęły dziś pierwsze oddziały saskiego korpusu ar­
mii powrót, a od Renu przewożonemi będą kolejami żela- 

, znemi. Powrotu wojsk do ojczyzny spodziewają się
i w końcu czerwca.

rowój walne zebranie Towarzystwa Pomocy naukowćj dla 
dziewcząt polskich. Celem tego zebrania ma być bliższe 
porozumieuie się z członkami co do działalności, zakresu i roz­
woju rzeczonego Towarzystwa.

— * Liczba wojska, która dziś wiecz 'rem ugaszczana 
będzie przez m asto, dochodzi do 8500 ludzi; rozdzielonych bę­
dzie pomiędzy nich 42,500 szklanek piwa bawarskiego, to jest 
około 140 beczek, 8,500 rządków bułek, 25,000 kiełbas i 42,500 
cygar.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 3 czerwca, Eraz­
ma męczennika; w kalendarzu słowiańskim Bratumiła.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 43, zachód o godzinie 
8 minut 12. Długość dnia 16 godzin 29 minut.

Pełnia księżyca dnia 3 czerwca o 7 godzinie z rana.
Dni 3 czerwca 1035 Ucieczka Ryksy z Polski. — 1566 

Kardynał Hozyusz sprowadza Jezuitów do Warmii. — 1652 Rzeź 
kozacka pod Batowem.

o Dekretem książęcym powołane zostały izby na 
i 4 czerwca do Bukaresztu.
Jak to już donosiliśmy, może ministerstwo Catar- 
na znaczną w nowój izbie liczyć większość. Prawie 

¡20 deputowanych bowiem należy do jego stronnictwa, 
nodczas kiedy 40 deputowanych do przeciwnego mu na- 
[(iy obozu. Liczby tój jednak nie należy uważać za 

’nie pewną i stanowczą, ile że w Kumunii stronni- 
nie ograniczają zasady, lecz interesa stanu lub 

i, dla czego tóż większość rządowa może się w krót 
stósunkowo czasie zamienić na mniejszość. Przy- 

jm zasługuje na uwagę, że wedle wypadku ostatnich 
¡¡borów nie dostawać będzie opozycyi w izbie jądra, 

-■» 'jolo któregoby się skupiać a może i powiększyć mo- 
läj- U gdyż koryfeusze jój jak pp. Joan i Demetr Brati- 
'al.e U C- A. Bosetti, Joan G-hika a i marszałek ostatniój 
”i- jjby p. N. Paclenu wcale wybrani nie zostali.

i Prawdopodobnie więc przyjęte zostaną projekta 
ahUowe bez wiełkiój trudności, co nader korzystnóm 
^■Jjteie dla kraju mianowicie przy uregulowauiu kwestyi 
lan’Łansowych. Być nawet może, że stósunki rumuńskie

pewnej stateczności, jeżeli harmonia i zgoda 
onaiędzy władzą prawodawczą a wykonawczą dłużój 
potrwają i jeżeli po raz pierwszy cały peryod prawoda- 
ey, cztery lata obejmujący, dojdzie do naturalnego 
iirego kresu, czyli innemi słowy, jeżeli w przebiegu 4 
¡i lat izby nie zostaną rozwiązane.

To zaś byłoby wtenczas tylko możliwóm, gdyby 
fyżę i rząd zrzekli się myśli zmiany konstytucyi na 
odze konstytucyjnój, gdyż do zmiany podobnej potrze- 
limby było po zezwoleniu izby obecnój i to większo- 

dwóch trzecich głosów, dwukrotne jeszcze roż­
nie izb, dwukrotne jeszcze wybory i dwukro- 
nareszcie oświadczenie się większości dwóch 

zecich głosów. Postępowanie takie byłoby równie 
Q6m3udne jak niebezpieczne, gdyż krajowi potrzeba prze- 

iraystkićm spokojności i wytchnienia po licznych bu- 
ich politycznych lat ostatnich, uregulowania jego fl­
isów i reorganizacyi jego zarządu.

Wedle doniesienia zresztą jednego z wiedeńskich 
nas espondentów augsburgskiśj Allg. Ztg miał hrabia 

ust — koiespondent dodaje, jeżeli dobrze jest poin- 
mowany — powinszować nowemu rządowi rumuń- 1 
■u powodzeń, do jakich już doszedł przez swą ró- 

ira« oględną jak energiczną politykę, a zarazem dodać 
j ?• ¡śmienie, iż Austrya jak dotąd tak i nadal nie od- l 
,nia iii mu swego moralnego poparcia, jakie powodzenia 
ie“ e utrwalić i na zawsze owo niebezpieczeństwo prze- i 

nia oddalić może, któreby usprawiedliwiało lub na-
wymagało wmięszania się bezpośredniego zwierzch­
ni W. Porty i mocarstw opiekuńczych. Co zresztą 

1 łożenie przedewszystkióm robi niepewnóm, to wedle 
na Bspondenta niejasność stósunku Rosyi do Hohenzol- 1 

skiój Rumunii. W Wiedniu przynajmniej zdają się 
wiedzieć zupełnie, czy ks. Karól z wiedzą czy bez 
Izy i zezwolenia Rosyi przyjął tron mu ofiarowany 

®y więc, ponieważ ostatecznym jśj celem jest bez- 
ipienia Carogród, gabinet petersburgski utwór ten 
’i polityczny nad ujściami Dunaju uważa za pomost 
Carogrodu lub za zaporę do niego. 1
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Telegramy.
Bruksela, 31 maja. Na dzisiejszśm posiedzeniu izby 

5ych rezentantów zapytał się p. Defuisseaui ministerstwa, 
pui- jaki obcy zażądał wydalenia p. Wiktora Hugo, 

H czy są jakie inne jeszcze tego wydalenia powody, 
ette knując zarazem następujący porządek dzienny: Izba 
sta- . °dzi do porządku dziennego, wypowiadając ubole- 
•ugi *le swoje nad surowśm rozporządzeniem, którego 

by «miotem był Wiktor Hugo. Minister sprawiedliwo- 
Mpowiada na to, że list p. Wiktora Hugo wywołał 

(fij. '• wzburzenie i ogólne oburzenie. Zwyciężeni w Pa- 
1 nie są to ludzie polityczni, lecz skrytobójcy i pod- 
lcz0; nie ma prawie większych złoczyńców. Ci zaś, 
rzi owym ludziom dodają jeszcze ducha, są intełle- 
'ynymi przestępcami, podburzając lud i siejąc nie- 
y pomiędzy kapitałem a pracą. List jest obrazą 
. ■ z którym Belgia utrzymuje najlepsze stósunki. 

.l!zer spraw zagranicznych baron Anóthan oświad- 
że Wiktor Hugo został wezwany, aby Belgią opu- 
natychmiast. P. Hugo odpowiedział, że wie, iż 

^azya przeciw niemu jest oburzoną, lecz ma za 
sympatye robotników. P. Anśthan oświadcza da-

?? rząd nie dozwoli członkom komuny wstępu do 
|ll; co do wydania możliwego zbada każdy pojedyó- 
Wpadek, by się przekonać, czy przestępstwo jest 
ranę lub zwyczajne. Minister protestuje przeciw 

h0t>om_p. Joltrand, który oświadczył, że to była 
zbójców przeciw zbójcom. Następnie odrzucono 
“"mi przeciw 5 proponowany przez p. Defuisseaux 

dzienny.
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—, 1 czerwca. Tutejszy trybunał rozstrzy- 
z® sprzedający obligacye na ostatnią pożyczkę pa- 

, > którą komuna zrealizowała, zwrócić jest obowią- 
I ‘gającemu całkowitą kwotę, jaką na nie otrzy- 
1)(.hPrzedający zaniósł apelacyą przeciwko temu wy-

’Oachiunj, p czerwca. Komitet zgromadzonych tu 
upoważnił księdza Doellingera do wypracowa- 

riedzi na najnowszy list pasterski niemieckich

ia 1 czerca. Jak słychać z wiarogodnego
’ książę Noailles nie przyjął ze względu na stan

Ostatnie telegramy.
Wersal, 1 czerwca. Zgromadzenie narodo­

we. Pan Ravinel wnosi o otworzenie kredytu dla 
przeniesienia ministerstw do Wersalu. Prawica 
wnosi o nagłość. Pan Thiers oświadcza, że rząd 
nie chce przesądzać kwestyi przeniesienia stolicy; 
posiedzenia rady ministrów ministerstw głównych 
odbywać się będą w Wersalu. Ministerstwa woj­
ny i skarbu w Wersalu pomieścić nie podobna. 
Przy niedalekiem zaciągnięciu pożyczki sprowa­
dziłby pobyt ministerstwa skarbu w Wersalu tru­
dności. Prawica zrzeka się w skutek tego wnio­
sku o uznanie nagłości. — Pan Dufaure przedkła­
da projekt do prawa, dotyczącego reorganizacyi 
rady stanu.

Wersal, 1 czerwca. Słychać, że pan Lam­
brecht przeznaczony na ministra spraw wewnętrz­
nych a pan Lefranc na ministra robót publicznych. 
W Paryżu ogłoszono, że komunikacya od soboty 
jest wolną.

Bruksela, 2 czerwca. Echo du Parle- 
ment donosi, że rząd belgijski urzędownie został 
uwiadomiony o aresztowaniu Pyat’a i Groussefa
w Szwajcaryi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* S-oznnń, 2 czerwca. Stósownie do programu odbyło 

s!?j ziA° 8°dzinie 1O'A z rana wejście uroczyste do Poznania 
oddziałów wojaka V korpusu armii, powracającego z Francyi, 
które Odtąd tworzyć mają załogę naszego miasta.

— * Na biednego artystę ł jego rodzinę otrzymaliśmy 
od p. W. H. G. z T. 2 tal., które zaraz doręczyliśmy.

— * Wojska, które dziś w nocy o godzinie 12 minut 40 
i z rana o godzinie 4 minut 45 przybyły, 2 batalion 46 pułku, 
sztab 20 brygady piechoty i 1 batalion 37 pułku piechoty, biwa­
kowały około dworca kolei żelaznej na rachunek gminy miejskiój, 
gdyż przeznaczone im na kwatery miejscowości, jak Swarzędz, 
Kobyiepole itd., za daleko są odległemi, ażeby je przed wrnar- 
szem do Poznania było można zająć.

— * Niedawno donosiliśmy o dwóch uczniach kupieckich, 
którzy swego pryncypała; w kilku miesiącach okradli o 600 tala­
rów Dziś dowiaduje się Posener Ztg znów o innym uczniu, 
który się uczył kupiectwa u jednego z kupców, mającego handel 
swój przy jednym z najożywieószych pjaców naszego miasta. 
Przed dwoma laty przyjął tenże ucznia, który już przedtem był 
w innym handlu korzennym, z którego go jednakże, jak się pó- 
źniój wykazało, wydalono z pr wodu dopuszczenia się przez niego 
małych kradzieży. Również i w nowem miejsca prowadzenie się 
ucznia było tego rodzaju, te miał być wydalonym. Ponieważ 
pryncypał miał podejrzenie, że uczeń jego po zamknięciu składu 
często wychodził, do czego potrzebne mu pieniądze kradł, przeto 
odbył w pierwsze święto w nocy rewizyą, kiedy uczeń do domu 
powrócił, rzeczy jego i kuferka i znalazł przy nim 200 talarów 
w biletach kasowych, prócz tego szkic świadectwa prowadzenia, 
mającego być sfałszowanem i odcisk stępia firmowego, który 
miał być użyty do położenia pod owe sfałszowane świadectwo. 
Młody ten człowiek przyznał się, że skradł swemu pryncypałowi 
od października r. z. 230 talarów, prócz wina szampańskiego, 
czekolad itd., i że znalezione przy nim 200 talarów przeznaczył 
na podróż do Ameryki. Dziś naturalnie siedzi w więzieniu, 
gdzie zapewne dłuższy czas pokutować będzie muaiał. Karyera 
jego zwichnięta na całe życie.

— * Jutro, dnia 3 czerwca, przed południem o godzinie 11, 
sprzedanych będzie 25 kani w Szamotułach z batalionu fizy- 
lierskiego putku piechoty numer 6.

— * Z przyjemnością wyczytaliśmy w wczorajszej Pose­
ner Ztg nastęnujące ogłoszenie kilku obywateli: „Żadnych wy­
bryków I Wielkie uroczystości dają łatwo sposobność ludziom 
z niższym stopniem wykształcenia, którzy skutków swych czyn­
ności nie są w stanie obliczyć lub sądzą ochronić osoby swe od 
odpowiedzialności, do popełniania wykroczeń i bezczelności. Do­
świadczenie to napełni niejednego współobywatela troską w obec 
wzniosłej uroczystości, jaką miasto Poznań jutro ma obchodzić. 
Możemy się wprawdzie spodziewać dobrego ducha ludności i czuj­
ności władz. Jednakże pozwolilibyśmy sobie upraszać naszych 
współobywateli, ażeby się również przyczynili do niedopuszcza­
nia wykroczeń. Wielkiemi stają się powszechnie wybryki przez to 
że znajdują wykraczający łatwo naśladowców, ponieważ ci sądzą’, 
że wybryki ich są pochwalane, a skoro ekscedenci wzrosną tylko 
do pewnćj liczby, natenczas wkroczenie staje się równie trudnóm 
jak niebezpiecznem. Upraszamy przeto, żeby każdy obywatel 
gdzie tylko dostrzeże jakie zaradzenie, starał mu się natych­
miast przeszkodzić lub zwrócił na nie uwagę osób władz. Nam 
wszystkim powinno na tem zależeć, ażeby wspaniała ta uroczy­
stość nie była zakłóconą przez kilku niegodziwców.“ Spodzie­
wać się należy, że głos ten wysłuchanym zostanie i że spokój 
nie zostanie zakłócony.

— * Kcmendernjący Jenerał V korpnzu armii, jenerał
piechoty Kirchbach, który pouług pierwiastkowego programu po 
wrócić miał wczoraj dopiero o godzinie 7 wieczorem, przybył 
jńż o gadzinie 3 minut 10 z południa z swoim sztabem. Na 
dworcu kolei żelaznej przyjmowali go wszysey tutejsi wyżsi ofi­
cerowie i adjutanci; miejski komitet do przyjmowania wyznaezył 
w tym celu osobną deputacyą. 3

— * W przyszły poniedziałek w lokalu Towarzystwa 
Przemysłowego przedmiotem pogadanki wieczornćj będzie- 
Związek Towarzystw Przemysłowych. Spodziewać się 
należy, że tyle interesujący przedmiot zgromadzi liczne koło 
przemysłowców, którzy w dyskusyi tak ważnój udział wziąść 
zecbcą.

— * W niedzielę o godzinie 12 w południe na sali Baza-

WIADOMOŚCI LITERACKIE
— * Sobótki wyszedł z druku No. 23 i zawiera: 

Pałac i folwark. Obrazy naszych czasów, przez J. I. Kra­
szewskiego (Ciąg dalszy.) — Słów kilka o wychowaniu przez 
starego pedagoga. (Dokończenie). — Fryderyk Szopen. (Ciąg dal­
szy). — Z Romanzero i pieśni Heinego. Przekład Al. K. — Po 
Bożym świecie i w podziemiach Wieliczki. Wyjątek z pamiętni­
ków Wincentego Pola. — Mickiewicz we Włoszech. (Ciąg dal­
szy). — Puławy (z ryciną). — Listy z ustronia. B. Bolesławity. 
— Szarada. — Koresponuencye Redakcyi.

CtOSPODARSTWO, handel i przemysł
— * Wełna. Głogów, 31 maja. Na targ dzisiejszy 

zwieziono około 450 centnarów wełny. Pranie było w przecięciu 
średnie, w pojedyńczych przypadkach dobre. Interes rozwijał się 
przy wygórowanych żądaniach właścicieli bardzo leniwo, główna 
sprzedaż rozpoczęła się dopiero po południu przy podwyżce cen 
od 5 do 8 tal.; przy dobrćm praniu do 10 talarów na centnarze 
w stósunku do cen ruku zeszłego. Głównymi nabywcami byli 
wrocławscy i szląscy handlarze. Z fabrykantów reprezentowane 
były dom nadreński i łużycki, które słaby tylko brały udział 
w targu.

ESauk jpruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 maja 1871 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach........... tal. 113,368,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. . 3,673,000
3) Remanenta wekslowe............................... > 82 229,000
4) Remanenta lombardowe ....................... . 18,051,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i »

aktywa.................................„.............. . < 14,768,000
Pasywa: i

6) Banknoty w obiegu.................................... tal. 185,970,000
7) Kapitały depozytowe........................ ..... . 16,068,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... . 242,000

Berlin, 26 maja 1871.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dech end. Boese. Rotth Gallenkamp. 
Hemnaan Roch. Koenen.

— * Mąka. Berlin, 1 czerwca. Mąka pszenna pr, 
100 kilo netto. 0 10'/,,—91’/,, talara nr. O i 9%—’/, tal. rżana 
nr. 0 8’/n—7'/t» nr. i 1 7*/,—’/< tal. pła.

P.oznań, 2 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4% — 
tal- •/,., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za cent bez 
kcayzy

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 czerwca.

BAZAR. Biernacki z Król. Pol., Kostrzewski z Warszawy, hra­
bina Żółtowska z Nekli, hrabina Żółtowska z Jarogniewic, 
pani Kawczyńska z Starogardu, Nieżychowski z familią z Gra- 
nówką, pani Zakrzewska z Osieka, Zabiełło z córką z War­
szawy, brabia Czapski z Bukówca, Sadowski z Wrocławia, br. 
Bniński z Popówka, hr. Kwiłecki z Oporowa, Drzewiecki z Po­
gnania, Gajewski z Wolsztyna.

HOTKL PARYSKI. Korzycki z familią z Pyzdr, Sokolnicki 
i Szmielczyński z Król. Pol., Grotkowski z Dusiua, dr. Dal- 
kiewicz z żoną z Skoków.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kukliński z Żegowa, Wittwer 
z żoną z Gsju.

HOTEL BERLIŃSKI. Suchodolski z familią z Wągrówca, Ta­
czanowski z Gołęczewa.

HOTEL RZYMSKI. Taczanowski z Szyplowa, Chłapowski 
z Szółdr, Potworowski z Kossowa, Bloch z Kopenhagi, 
Scheuer z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI.. Pani Lempicka z Poznania, 
Dąbrowski z Winnćjgóry, Kozłowski z córką z Ułanowa, pani 
Borowicz z Słupcy, br. Potoeki i Romocki z Król. Pol, Do- 
brzycki z Baborowa.

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Książę Sułkowski z Ry­
dzyny, Wyczyński z familią z Gruszczyna, Baarth z familią 
z Modrzą.

Wiadomości giełdowe.
Ciietd.» pozstaósha, 2 czerwca.

Z powodu wmarszu wojska na giełdzie dzisiejszej intere­
sów nie zawierano.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 31 maja.

Cena.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia.
tal. sgr. fn.

Nąjniżaza
tal. Bgr. fe?

Pszenicy pięknej, gzeiel po 84 fnt. 3 6 _ 3 4 _ 3
» średniej » • 2 25 — 2 22 6 2 20
« pośled. • • 2 17 6 2 15 2 12 g

Żyta ciężkiego • 80 2 — 6 2 _ _ 1 29
« średniego • - • 1 28 6 1 28 3 1 27 6
. pośledn. w w — _ _ _

Jęczmienia wielk. • 74 • -
t ćrobn. • w — _ __

Owsa 50 0 — _ __. _ _
Grochu do goto w. 90 0 — — — _ _ _

m na paszę • 0 — — _ — _ _ _
Rzepin zimowego 74 0 — — _ _
Rzepiku zimowego w 0 — — _ _ _ _ _ _
Rzepin latowego s* 0 — — _ — _ _ _
Rzepiku latowego «• • 0 — — _ _ _ — _
Tatarki • 70 0 _ _ _ _ _
Perek • 100 0 — _ _ ■
Wyki • 90 0 — _ _
Lubin, żółty 90 0

• niebieski • 0 _ _ _ —
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt — — — — — _ _ —
Konicayny białej • « 0 1- —

<>łełd(s berlińska, 1 czerwca.
Jak wczoraj tak i dzisiaj był obrót wszystkich papierów

żywiony a kursa wyisze, przy sUłśj tendencyi.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4'/,%) 99>' pł 
Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 101’/< płac. Obi. pstwa (4</i 82’/ 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/.0/,,) 119% płac. * *

List. zast.: Zachód.-prusk. (3’/,%) 753/, płac, dto (47„) 
823/s płac., dto (4%) 90 płac. Pozn. nowe (4° „) 871/, płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 881/, płac. Prusk. ;4°|0) 88’'3 plac.

Walory zagranica ; Austr. rent. srbr. (4%%) 563/4 płac. 
Rent, papier. (4'/,%) 483/„ płac. Losy z r. 1854 (4°/0) 781/, płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 94 żąd. Losy z r. 1860 (3°/ ) S3’/4 — 3’/4 
płac. Losy z r. 1864 (40/,j) — płacono. Rosyjska pożyczka
prem. z roku 1864 (5°/(l) 1251—4’/,—5 Płac- Rosyjska - polsk. 
oblig. skarb. (4%) 71 płacono. Polsk. certii. Lit. A. po 
300 złp. 93’/, płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%)
101 żądano. Polsk. listy zastawne 8 em. w rs. (4°’,0) 703l„ 
żąd. Listy likw. 59’płacono. Włoska poż. (5°/0) 56'/, płac. 
Rumuńska poż. (8°/0) 893/« płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,°0) 
48 nłaoono Turecka pożycz. 44’/,—5 płac. Atner. pożycz. 
(6%) 97’/8 płac. Akcye kolei aelaz. Kol. rniud. k 9'/i—40 plac. 
Gal.-Karóla Ludwika 106’/, płacono. Austryac. Francusk. 
284%—53/g płacono. Warsz.-wiedeńsk. 65% płac. Banśi itd. 
austr. kredyt, mob. 1555/B—3/,i—% płac. Poznańskie prowinc. 
109’/, żąd. Szląsk. stów. bank. (<■“/»> 1:0% płac Oertvt. hip-
Ilubnera i4J/,“/l! — żąd Hansem. (4’/,^, 94*/, płac. Heuttel 
(4'/,%) — żąd Meining. (4*/J°/0) — płac.

Knrs gotówki i pap. pion. Frdr. pruskie 113®/* płac. Idr. 
111% płac., sttwereay 6. 24’/g płac nap. 5. 11% płac , półimper 
5. 16% płc., doli. 1. 12 pł, Ziotsi w sztabach funt ; 464 
plac. Srebra funt celny 29. 26 pła»- Zagraniczna Mufce. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82’/a plac Rosyjsk bankn. 81 »¡iac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w oiieiscu 62—83 tal. wedle ja 
kości żądano; pośl. żółta marchijska 65 tal., per 1000 kilo ua 
maj-czerwiep 77%—%...78%, czerwiec-lipiec 77% 7,-78, li­
piec-sierpień 77%—78, sierp.-wrzesień — tal. płacono Zyto: 
per kilo 1000 w miejscu 49—54’/, tal. wedle jakości żąd.; pol­
skie 51 z kolei krajawe 52—53 tal. płac.; na maj-czerwiec i czer­
wiec-lipiec 51—*/\—Va> lipiec-sierpień 52%—’/, %, sierp, wrze­
sień 53’/*—% tal. płac. Jęczmień: per lOOO kilo mały i wielki 
39—62 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miej­
scu 43—54 tal. wedle jakoś ć żąd., polski 42, piękny polski 46— 
47, pomorski 50 —52 tal. piaconn; na maj czerw, i czerwiec-li­
piec 48%—%, lipiec-sierpień 49 tai. płacouo. Groch: per 1000 
kilo do gotowania 52—61 tal., na paszę 41—51 tal. płatono. 
Rze.p: per 1000 kilo — tal. Rzepik: ~ tal. Olej rze;uiowy: 
per 100 kilo w miejscu 26’/, tal.; na tuaj-czerwiec i czerwiec-li­
piec 26, lipiec-sierpień — tai. żąd. Olei lniany: per 100 kilo 
w miejscu 2t tal. Olej skalny: per 100 kilo w miejscu 14 
tal., na maj-czerw. 13%, czerw-lip. — ta), Okowita: per 100 
litrów po ]00% =10,000% w miejscu bez beczki 16 tal. !0 sgr. 
płac., na maj i czrw. 16 tal. 16 -18 sgr., czerwiec-lipiec 17 tal. 
liniec-sierpień 17 tal. 11—13 sgr., sierpień-wrzesień 17 tal. 15— 
17 sgr. płacono.

(Słełdm bydsosń», 1 czerwca.
Pszenica; 120—125 funt, mniej lub więcej porosła 

68—74 tal., 126—130 funt, zdrowa 77—81 tal. per 2125 funt, 
wagi celnej. Żyto: 120—124 funt. 47—48 tal. per 2000 funt, 
wagi celnej. Groch: 44-48 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej 
nafiepszy do gotowania wyżej płacono. Okowita: bez do­
wozu.

Gletda wroeławsili*» 1 czerwca.
Żyto: per 2000 funt, niżój; na czerwiec i czerwiec-

lipiec 48%—% tal. płacono i żądano; lipiec sierpień 49% % 
tal.; sierpień-wrzesień 50% tal.; wrzesień-październik 51 talar 
płacono. Pszenica: na czerwiec 73 talary żądano. Jęczmien­
na czerwiec 44 talary żądano. Owies: na czerwiec 49’/, ta­
lara żądano. Rzep: naczerwiec — talarów. Olej rzepiowy:
stale; w miejscu 13’ , talarów płacono; na czerwiec 13%,_%
talara płacono; czerwiec-lipiec 13’ 5 tal. żądano; wrzesień-pa- 
żdziernik 12'/, talara żądano i płacono. Okowita: niżej- per 
100 litrów po 100% w miejscu 15%0 talara żądano, ¡5% ’ tal. 
płacono; na czerwiec i czerwiec-lipiec 158|10 talara płacono- 
lipiec-sierpień 16% tal. żądano; s!erjjień-wrzesień 162|, tal’ 
żądano i płacono.
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Na targu

Pszenica biała. 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebrn. za 
szefel pruski

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów.
piękna średnia

fn92—94
92—93
63—64

90 79-86
tal

7
ss
13

fn.
6

tal
7

sg.
4

fn. tali eg
G »

90 80-85 7 11 7 4 6! 10
62 58-60 5 2 — 4 27 6 418
47 42—44 4 29 — 4 7 _ 3 23
35 33-34 4 28 — 4 20 _ 412
65 58-62 5 14 — 4 24 — 4¡ 8

Prasegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z godas. i pora
dnia. Do gode. H

a
pora
dnia]

Trzemeszna............. 3 55 rano Skwierzyny. 45 rano
Wrześni.................. 3 55 Pleszewa 7
Wagrówca............... 4 — ... Wągrówca.. 7 20
Krotoszyna............... 7 5 _ Gniezna........ 8

8
12

1

Obornik.................... 8 30 _ Kurnika. . 30
15
15

Ostrowa............ ....... 8 50 __ Strzałkowa... PO
poł.
wie­
czór

Cylichowy................ 9 10 Gniezna...........
Gniezna.................... 2 55 po

DOł.
Obornik 6

Strzałkowa (Słupcy) 3 10 Krotoszyna............... 8
Gniezna.................... 6 55 wie- Cylichowy... 8

9
11
11
11

25
10
30
45
45

Kurnika.................... 6 55 czor Ostrowa..
Wągrówca................ 7 5 Wągrówca .
Pleszewa................... 8 15 Trzemeszna
Skwierzyny n. W..... 8 15 — Wrześni....................

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciśre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
w usunięte zostały przez użycie RevalesciCre du Barry.— 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Reyalescińre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
nwudziestoletnióm bezskutecznśm używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalesciere 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają 
że Jego świątobliwość przy każdym iobiedzie spożywa jeden jó 
talerz i nacbwalić się nie może błogich jój skutków. (Koresnon 
deneya z Gazette du Midiz). - W licznych przykładach cier 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aź do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya. 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy głu 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionam'' 
i wa wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
iekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutmenie, spleen, słabość ogólna, ochromienie ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
uzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od 
wagi itd. ‘ ( 5330)
«. J?enn^ te.n ^rodek Isoząco-pożywny gprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tai 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
escióre Lbocolatee w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać możuft przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
FryderykowsKa ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neu mann & s yn 51 Gołębia ulica- 
m „ jiarl8> 94 Lip»ka ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgraienstr., Barry du Baarry&Comp. w Wiedniu 
ttoldschmidj Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Ressmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharmensirasse; w eoznm ln n Rlsoera; w Lipsku-
n o J?dar\Pfltłm1S?n' lzweranta nadwornego; w Wrocławiii 
u S. G. Schwart, Edwarda Gross, Gustawa Scbol 
w Poczdamie u Schwarz lose, w Altenburgn w Saksonii u' 
R e b s k’ego, w Hanowerze uReyersbacba, w Lesznir u q
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Proclama.

W czwartek, dnia 1 czerwca, za- 
sną* w Bogn, opatrzony św. Sakra­
mentami nasz szwagier, architekt

Wilhelm Krysan.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
o 5 godzinie po południu. O czem 
donosi krewnym i znajomym 13055]

Stroskana familia.

Nakładem ludu. Merz- 
Kiaclia wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

Fata Morgana,
Powieść

przez
Paullnę z Ł. Wllfcońską.

2 tomy. — 2’/2 tal.

An English lady seeks an engagemen 
in a Polish family as teacher of her laa 
guage to two children a grown us Young 

lade s. Adress Miss JS. j>. poste restante 
Neustadt b. Pinne. High references.

(3011)

Na dobrach rycerskich dawniej do Nepo­
mucena Sadowskiego teraz do hrabi Czaps­
kiego należących Stara Dąbrówka włącznie 
z Wrzosami No. 43 stoją względnie stały 
dla pani Ewy Nymfy Sadowskiej z Wolszle- 
grów w Poznaniu z obligacyi wystawionej 
przez Jana Nepomucena Sadowskiego dnia 
20 grudnia 1856 ex decreto z duia 26 gru­
dnia 1856 następujące zahipotekowania za­
pisane. (1345)

a) Bubr. II No. 14 800 tal. od 1 lipca 
1856 w półrocznych postnumerando 
płatnych ratach na całe jój życie pła­
cić się mającej renty,

h) Eubr. III No. 69 3686 tal. z 5 pro­
centem od 1 lipca 1856

Na te zapisy instrument był utworzony 
i składał się takowy z obligacyi notaryal- 
nej d. d. Bydgoszcz 20 grudnia 1856 z noty 
ngrosacyjnej z dnia 7 Czerwca 1857 i z wy­
ciągu hipotecznego z tego samego dnia.

Tenże instrument zaginął, a zatem wszy­
scy ci, którzy by do niego i względnie do 
zaświadczonych przezeń zapisów jako w łaści» 
ciele, cesyonaryusze, posiedzicie le zastawni 
lub innych zapisów pretensye rościć mogli, 
aby z takowemi najpóźniej w dniu

czert' ca br. o godzinie 
11 przed południem 

wyznaczonym terminie pod uniknieniem pre- 
kluzyi i amortyzacyi instrumentu się zgło­
sili.

Szubin, dnia 22 lutego 1871.
Król, sąd powiatowy.

fydział I.

Zakład litograficzny
handlu

lEGlOlliegO Rose
przyjmuje i wykonywa spiesznie 
wchodzące.

w Poznaniu w Bazarze
i tanio wszelkie zamówienia w zakres

(.2316)
ten

Od 1 kwietnia r. 
pismo humorystyczne p.

b. wychodzi 
n.

w Krakowie regularnie dwa razy na miesią

Obwieszczenie.
Jarmark ha wełnę.

W dniaelt 1], 18 ii 13 czerwca br. odbywa się Jarmark wełnia­
ny w Puznaiiiu na placu Sapieżyńskim, przy jatkach rzeźniczych i na przeka­
zanej przez królewską komendanturę magistratowi południowej części placu Działowego. 
Ponieważ ligo przypada na niedzielę, powinno więc w tymże dniu podczas godzin na­
bożeństwa — to jest od godziny 9 do 12 przed południem, a od godziny 2 do 4 
łudnia — publiczne składanie i ważenie wełny zaniechane być.

Jarmark wełniany nie może zacząć się przed wyżej wymienionemi dniami a przed 
9 czerwca nie wolno ustawić na placach targowych ani wag, ani namiotów, ani skła­
dów, ani wozów z wełną. Wańtuchy już dnia 9 czerwca li tylko w namiotach, wreszcie 
zaś dopiero dnia 11 czerwca na targ przywiezione być mogą.

Tablic zapraszających na sprzedaż nie wolno wywiesić przed 11 czerwca.
Wańtuchy przed zaczęciem targu, tj. przed 11 czerwca o godzinie 6 z rana nie 

mogą być rozerznięte, zwiezione i odebrane.
Ważenie wełny targowej na wystawionych w tym celu wagach przed zaczęciem 

targu wzbronione jest.
Ważenie na wagach miejskich tymże ograniczeniom nie ulega.
Przy dowozach wełny na targ zachować należy następujący porządek uliczny:
1) Wszystkie wozy z wełną, nadjeżdżające z prawego brzegu Warty, obierają 

drogę przez ulicę Szeroką, Rynek i ulicę Wroniecką;
wozy z wełną, przejeżdżające przez bramę Szelągowską, obierają drogę przez 
Małe Garbary;
wozy z wełną, przejeżdżające przez bramę Wildecką, obierają drogę przez 
ulice Półwiejską, Podgórną i Wilhelmowską;
wozy z wełną, przejeżdżające przez bramę Berlińską, obierają drogę przez 
ulice św. Marcińską, Frjderykowską i Młyńską;
wozy z wełną przejeżdżające przez bramę Królewską, obierają drogę przez 
ulice Królewską, Młyńską i Magazynową.

Wozy wyładowane nie powinny zatrzymać się ani na placach targowych samych, 
ani w pobliżu takowych lub w ulicach dowozowych.

Panowie kupcy zamiejscowi życzą sobie, żeby panowie producenci, mający składy 
prywatne w pobliżu wyżej wymienionych placów, takowe wywieszeniem tablic zrobili 
znaczneni.

Uprasza się usilnie nieprzywozić wełny przedwcześnie, aby ułatwić utrzymanie 
dla wszystkich interesowanych równie potrzebnego porządku targowego i oszczędzić nie­
potrzebne koszta.

Zwraca się jeszcze wyraźnie uwagę na rozporządzenie, dotyczące targu wełnią 
nego w tutejszem mieście, z dnia 6 kwietnia br. Takowem targ wełniany przeniesiony 
został z Starego Rynku na plac Sapieżyński z oznaczeniem warunków, pod któremi 
wełny w położonych przy owych placach lokalach składowych umieszczone być mogą.

Targi tygodniowe w piątek dnia 9, w poniedziałek dnia 12 i w środę dnia 14go 
czerwca przenoszą się:

a) z Starego Rynku na plac Bernardyński;
b) z placu Sapieżyńskiego i jatek rzeźniczych na Stary i Nowy Rynek.
Poznań, dnia 25 maja 1871.

Król, dyrekcya policji, 
l^taudy.

2)

3)

4)

5)

z po.

Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego posła ziemi 

pruskićj na Sejm berliński
Riatalisa Sulerzyckiego,

przyjmuje Editiund Cfc»l!ici> 
Administracyi Dziennika Pozn.w

Kamerdyner kawaler wolnyjod wojskowości 
który bywał zawsze w domach wielkich, zna 
jący dokładnie swój zawód, poszukuje miejsca 
od św. Jana rb. Gdzie? można się dowiedzieć 
w Gnieźnie w hotelu p. Wnukowskiego 

(2998).
Nauczycielka, Angielka, opatrzo­

na świadectwami, poszukuje umieszczenia 
w polskiej rodzinie do dwojga dzieci, lub 
też do starszych dorosłych panienek. Udziela 
wyłącznie język angielski. Adres: Miss JH. 
JL. poste restante Lwówek przez Pniewy.

_______(3012)______________
Wszystkich tych, którzy jakie­

kolwiek do ś. p. Anastazji 
z Mostowskich Kjrzy wdzlń- 
Sklej, radczyni apelacyjnej, ma­
ją pretensye, wzywa się niniejszem, 
by w przeciągu dni 8 z takowe - 
mi do mnie, jako egzekutora te­
stamentu, się zgłosili, gdyż w ra­
zie przeciwnym masa dotyczącym 
legatorom wypłaconą zostanie.

Gostyń, 30 maja 1871. (3049)
Ludwik Thiel,

obrońca prawa i notaryusz.

Oferta korzystnego
kupna.

TDnia 10 maja rb. złapałem ł(*6ę*tSj 
białego, do dzisiejszego dnia nie ZDaJ* 
właściciela, proszę więc, aby się zgłosił » 
dwóch tygodniach po niego, znajduje się z»« 
u W. pana Potockiego w Będlewj 

Rybak Józef Preczkowski 6 
(3053) w Trzcillnie p. Stęszewem [

Kastrzykiwanie Galóne
leczy bez bólu w trzech dołach ka­
żdy upływ prostaty tak po»stając, 
jak rozwinięty i zupełnie zastarzały

Jedyny skład na Berilu:
Franciszek Schwarziose

Leipzigerstras3e 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży.

cia 2 tal. [3021.]

Dwutygodnik illustrowany bez illustracyi.
Pisemko to porusza w sposób satyryczny wszystkie ’^“iej^ze wypali współcze­

sne z całego obszaru ziem polskich, unikając, o ile podobna, rzeczy, któreby zrozumiane
być mogły tylko przez miejscowych czytelników. «nikol

Głównym współpracownikiem Cosią jest p. WŁ Sakowski (Wołody Skiba). . 
Przedpłata w W. Ks. Poznańskićm i Prusach Zachodnich wynosi FOCZfiS©

tVlkO 1 tal. półrocznie 15 sgr,, kwartalnie 7»/i sgr. Nadsyłać ją można do
Administracyi Dziennika Poznańskiego.

Prenumerata przyjmuje się tylko ną całe Btwaitaly. Początkowe numera 
jeszcze w zapasie.

Prosimy tych Panów, którzy nam wełny swe na jarmark po­
znański zdeklarowali, ażeby z odstawą ile możności się pospieszyli, 
by nawał odstaw w dniu ostatnim 10 czerwca, nie utrudnił nam 
zbytecznie ustawienia i uporządkowania wełny. (3050)

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilecki. Potocki i Sp.

Wyborne wina:

otworzyłem

reńskie od 2 do 15 złotych,
czerwone Bordeaux od 2 <4

hnitowy handel wina
szampańskie

poleca

do 18 złotych, 
14 złotych zapo 8, 9, 10, 12 i

Zboralski
flaszkę

przy ulicy Willielmowskiój No. 23 w podwórzu, dokąd i 
skład papierosów mojej fabryki przeniósłem.

(3048) w Pleszewie.

(3054)
J. lileszczynsSil

w Poznaniu.

Wer
Wer
Wer
Wer
Wer
Wer

Hotel. Fa-ein Grunds» iirk, ein H*«»as, ein C-iit 
brik etc. kaufen oder verkaufen, pachten oder verpachten will; 
eine StcltfliiiS zu vergeben hat oder eine solche sucht, 
glei bv el welcher Brauche ;
Cft pltalien auszuleihen hat oder sucht, namentlich grössere 
Summen, und wenn Beschleunigung nothwendig; 
die Absicht hat, ein Klieblndulss zu schliessen, sei es 
von männlicher oder weiblicher Seite; . 
in ein Geschäft als Tlieilnehmer eintreten will, oder
einen solchen sucht; . .
überhaupt irgend eine Annonce in eine oder mehrere Zei­
tungen, nahe oder noch so entfernt, einrücken lassen will,

der wende siel» verlrauensvoll an die
Annoncen-Expedition

Nalewu 1871 r.
naturalne wody mineralne

» sote kąpietne,
z Kreuznach, Rehme, Kołobrzega itp. u

Dr. Jankiewicza,
£2855].

Wilhelmowską ul. 22.

Rudolf Mosse
Daselbst

von in Berlin.
Daselbst
Daselbst
Daselbst
Daselbst

wird Jedem gewissenhaft Kath ertbeilt, welche Zei­
tungen für joden einsr.eliien Fall die beste» sind, 
werden »Ile A»’zeigen «»linc Extravcrgn- 
ligung aufgesetzt und zweckmässig ausgestattet, 
ko-ten die Anzeigen »ui* dasselbe, was jedes 
einzelne Blatt direct berechnet;
wird end ich Alles unter grösster Versch wie 
gculieit ausgeführt, und die einlaufenden Offerten 
werden uneröffnet den Inserenten ausgeliefert, 
werden alle Aufträge vom kleinsten bis zum grössten 
streng solid erledigt und bürgt hierfür das 
Benomme obiger Firma.

S=ï

Annoncen-Expedition
II. Albrecht

Berlin, 74 Friedrichsstrasse 74,
besorgt I«8erute für alle Zeltu-ge«, Fach-Journale 

Foursbücher und Druehsehrlllen hei prom­
pter und billigster Bedienung.

Dla budujących!
Fabryka tektury, cementu drewnego 1 asfaltu

Jerzy Friedrich i Sp. w Wrocławiu,
jduttnerstrasse !•. 4?

poleca (w zwc 
i tablicach.lwyb. ogniotrwałe tektury 

prawdz. cement drewny ? 
asfalt i asfaltowy lakier tekturj

W jednćm z miast prowincyalnych 
W. Ks. Poznańskiego zamierzają bez­
dzietni właściciele dla wygody sprze­
dać każdego czasu za 6000 tal. grunt 
swój, składający się z murowanego 
domu mieszkalnego o 11 pokojach i 
4 komorach, stajen na 40 koni, mu­
rowanej kuźni wielkim szpichrzu, — 
na którym od lat wielu obok znacz­
nego handlu korzennego i szynku 
pr wadzono oberżą. Zaliczki potrzeba 
2000 tal., potćm 1 lipca 1871 r. 1000 
tal. a reszta wedle umowy po 5°|0. 
Bliższych szczegółów udziela ekspedy- 
cya anonsów Kaufmann i Palmę 
w Poznaniu, gdzie i spis objętego 
sprzedażą inwentarza wartości 700 
tal. przejrzany być może.

Wielki los

Dla szanownych 
wodę pijącycli ogród
moj otwarty

życia.
do u-

Zakład zdrojowy
w

Szczawnicy

dwóch kroć sto tysięcy guldenów 
jako też dalsze wygrane flor. 50,000 
25, 00, 2 razy 20,000, 2 razy
5,000, 2 razy 10,0n0 itd itd. wy­

grać można i tą rażą w potwierdzonej 
przez ces. król, pruski rząd jako tez 
w całe] monarchii dozwołonćj lolc- 
ryl frankfurtskićj tnlejsfclć] które) £ 
ciaunienie 1 klasy już dnia 19 i 
20 czertcca odbywać się będzie. 
Rudpiisanyg-poleca do niej usilnie swą 
zuaną szczęśliwą kolektę główną z ca- 
łemi losami oo tal. 3. 13, połówka­
mi po tal. 1. 22, ćwiartkami po'26 
sgr. (Plany i listy bezpłatnie) za prze 
sianiem lub awansem należytości.

Główny kolektor (3052) 
IftudolfStrau.s w Frankfurcie n Dii 

Przez bezpośredni udział w mojój 
kolekcyi głównej tę ma się korzyść, 
że się nie jest narażonym za oblicze­
nie kosztów pisania itd.

1 czerwca. Najdogo- 
codziennie kursującym c.

otwartym zostanie dla leczącej się publiczności dnia 
dniejsza komunikacya z Krakowa do Szczawnicy jest 
k. szybkowozem osobowym.

Zamówione w Zarządzie zakładu zdrojowego w Szczawnicy przesyłki wod 
mi nera lny cl* uskuteczniają się jak najpunktualniej. Przy znaczniejszych 
obstalunkach potrąca się odpowiedni rabat. [272SJ.

PAPIERWLINSI
własności doświadczonych

Piękne nowe śledzie
matjes poleca hurtem i pojedyńczo

RS. Goldschmidt,
(3030) Szewska ulica 1.

Esencya

I

Liehiga
mleko stepowe

(kumys)

cierpienia piersowe i 
płneowe.

Wedle zdania medycznych po­
wag leczy Liebiga mleko stepowe 
— zwane kumys — prędzej i pe­
wniej niż wszystkie iune dotąd w 
Niemczech używane środki: katar 
żołądkowy i iiiszłsl odchodowej, 
tuberfeuly, katar bronchialny, 
anaemlą (brak krwi) w skutek 
długich chorób, niewygód, prze­
dłużonego użycia inerkurjusza itd,, 
szkorbut, — chlorosis, — hy- 
steryą i słabość ciała.

Za flakonik 15 sgr. tal.) 
wraz z przepisem użycia. -w

W pudełkach po 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania pr-ez 

Skład jeneralny 

Liebiga mleka stepowe­
go (kumys) [2635], 

Berlin, CnneisenaustrAa

B
Musztarda w liściach

do Sinapizmów.
Przyjętych w szpitalach paryzkich, w an. 

bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej
angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią 
ronałości PAPIERU RIGOLLO

P
k
m

skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który i 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia. 

Wymagać należy, aby
się na nim znajdował 
podpis, jak obok: f. HIGuLLOT.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille de 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dr# 
¡Stankiewicza; w Krakowie w aptece pana 
Tra czyńsklego ; we Lwowie w aptece p, 
Hłlkołasclia. (1803)

O gło szenia gospodarskie itd.
Ekonom żonaty bez familii, pewny »

swym zawodzie, wolny od wojskowości, po 
szukuje od 1 lipca b. r. posady. Łaskawe 
oferty przyjmuje pod Lit. Jł. li. J5. 25 
poste rest. Gniezno. [3020.]

ikonom, kawaler, posiadający lOcio" 
letnią praktykę gospodarską i mogący za­
rządzać osobnemi folwarkami, poszukuje 
miejsca od św. Jana r. b. Bliższa wiado­
mość u zarządu gospodarczego w Godurow 
pod Gostyniem. 13051]

Rząttzca gospodarczy, kaw
Polak, Który we wzorowych gospodarstwach 
niemieckich praktykował i już samodzielnie 
gospodarstwami zarządzał, we wszystkich 
gałęziach gospodarstwach biegły, poszukuje 
miejsca od ś Jana. Adres Efi. W. Poste 
restante Sieraków (Zirke) (.2996)

Ogromne powodz nie tegd śródka pochodzi z jego . .
sprowadzama na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew 
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na katar, zryiie. za*>»le»*ie gardła, rozdrażnienie naczyń od­dechowymi* S(b?onchites)’ reumatyzmy w lędźwiach i nerwach blo-

dl,‘”j[d^razowPe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia |loooj.

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Manklewlcza; w Krakowie w apte­
ce dra Trauczyńshlego ulica Floryauska; we Lwowie w aptece pp. Mlholaseh.

Z Salsaparyli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­

szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim ję­
zyku. (1826)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau- 
czyńskiego.

Dobra C^liwaliszewo 
w powiecie Szubińskim są, od św, 
Jana r. b. do wydzierżawienia, 
O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u zawiadowcy pani 
Wahl w Chwaliszewie i w Do 
n.inium Brdowo pod Golańczą.

[2922]
Dominium Oereliwica 

pod Borkiem poszukuje zaraz oso1 
by dobrze wychowanéj, któraby 
się z wszelką starannością zajęła 
wyręczeniem Pani w gospodar­
stwie domowém, również któraby 
miała dozór nad dziećmi. Przed­
stawienie osobiste jest konieczne.

[2921] 

Licytacja trawy.
Dnia 175 czeewca fb* 

o godzinie 10 rano odbędzie się 
licytacya na tegoroczną 
na kilku set morgach łąk Obrzan- 
skich dominialnych Czerwonow 
skich. (3013)
Sarząd dominialny W’

wonawieś.

Macbiny do szycia
w wielkim wyborze 

poleca

skład
hambnrgsko -ame­
rykańskiego towa 

izystwa

POLLAK, 
SCHMIDT 
'/'¿i Sp.

Poznań, 
plac Sapieżyński 

&0. la.

Pawłowskich Kaufmann
Fabryka bielizny.

[1396]

po nader ta­
nich cenach.

Na skład wełny
wynająć można na czas jarmarku wie, 
ką salę w lokalu Towarzystwa 
myślowego w Poznaniu przy ul. wr° 
oławskiej No. 30. (2780Ji

1)
Dla zmiany gospodarstwa jest na Pr(,',i 

stwie w Gąsawie

A. z
dczcionkami^Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

íe w <»ą«av.lc «/i
cala trzódba owiec, 
sztuk, baran, siwi 
maciorki itd.

na sprzedaż. .
Wełna wysoko poprawna, najstarsze

trzyletnią, zdatne więc do chowu.

(I
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